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Nr. 673. ° Kraków, Wtorek 28. Grudnia 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor, 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

90 hal. miesięcznie.

Na prowlncyi miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką 3 „er 3C n., z jedno­

razową przesyłką 2 koi 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 8(1 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwa* 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresn 

40 naKrzy

GŁOS NARODU
Crna numeru pojedynczego 

10 halerzy.

Wychodzi 3 razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
tran ko do Admihistracyi „Głos- Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętrwane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Ręaopisów 

redakeya nie zwraca.
ADRES RED: UL św. Tomasza L 86. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
■Jiiiinibtracyi i drukarni Ni' 8844. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu" Kraków.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administri.cya „ 
Kon unikaty prywatne po kronice: 1 korona rd wiersza, 
SCO WE ogłoszenia i prenumeratę przyjmują ■ We

hal. od wiersza. Nekrologi itd. po 30 halerzy od wiersza, 
od 100 eg i  dla miejscowych pri numeratorów. ZA MIEJ 
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Rysa w jedności partyi.
O sta tn ie  g ło so w an ie  n a d  k re d y ta m i w o je n n y ­

mi w  se jm ie  R zeszy  p iz y n io s ło  w id o cz n y  n a  ze­
w n ą trz  rozłam  w p a r ty i so c y a b io -d e m o k ra ty c z -  
ne j, z a m a n ife s to w a n y  tern , że 19 p o słó w  s o c j a ­
lis ty c z n y c h  g ło so w ało  p rze c iw  k re d y to w i w o­
je n n em u  10 m ilia rd ó w , k tó ry  u zu p e łn i d o ty c h - 
czasuw e p o ż y c z k i wm jenne n iem ieck ie  do sum y  
40 m iliardów '.

S tro n n ic tw o  so c y a lity c z n e  p o s ia d a  w  p a r la ­
m encie  110 posłów . N a  o b ra d a c h  f ra k c y jn y c h , 
ja k ie  p o p rze d z iły  w  Sejm ie R zeszy , w o to w ało  
przec iw  now em u k re d y to w i 44 posłów ', za 

nim  —  06. Mimo to  in  p le n o  zn a laz ło  się  ty lk o  
19 g ło só w  p rzec iw ; 22 posłów , k tó rz y  w  łon ie 
fra k c y i s ta n o w ili rów n ież  .opozycyę , opuśc iło  
sa lę , -w strzym ując się od g ło so w a n ia , zaś je d e n  
b y ł n ie o b ec n y  z p o w o d u  ch o ro b y . J e s t  nim  pos. 
B e rn s te in , w y b itn y  .,re w iz y o n is ta “ . J e d e n  p o ­
seł. k tó r y  w  łon ie  f r a k c j i  g ło so w a ł p rzec iw  k r e ­
d y to m , w  p lenum  o d d a ł g ło s  za n iem i, je d e n  
b y ł se k re ta rz e m  Izby .

W  łon ie s tro n n ic tw a  p a r la m e n ta rn e g o  o p o zy ­
c j a  przeciw  k re d y to m  w o jen n y m  is tn ia ła  od  p o ­
c z ą tk u . W  sie rp n iu  1914 w y n o s iła  g ło sów  14, w 
g ru d n iu  17, w  m a rc u  23 , w  s ie rp n iu  1915 36, o- 
becn ie  44. W  p len u m  w sza k że  g ło so w a ł p rz e ­
ciw  k re d y to m  w o jen n y m  zrazu  ty lk o  Lieb- 
k n c h t, do k tó re g o  p rz y łą c z y ł się p o te m  pos. 
R ueh le . O becnie liczb a  o p o zy c y o n is tó w  w  p e ł­
n e j Izb ie w zro s ła  do 19, a  w licza jąc  ch o rego  
B e rn s te in a , do 20. Im ien iem  te j m n ie jszości zło­
ży ł po s. G ey e r o św iad czen ie  n a s tę p u ją c e j t r e ­
ści:

Podobnie jak  zwalczam y w szystkie aneksye 
innych krajów , zw racam y się z tą  sam ą stano­
w czością przeciw niebezpiecznym  zabiegom  a- 
neksistów  w n asz jm  kraju , stanow iącym  naj­
silniejszą przeszkodę dla układów  pokojowych. 
Tej polityki niebezpiecznej kanclerz 9. grudnia 
nie odparł, owszem udzielił jej poparcia. W szyst­
kie p arty e  obyw atelskie dom agały  się w yraźnie 
novv\ ch zdobyczy te ry to iyalnych . Układy poko­
jow e z widokam i powodzenia, są  jedynie mo­
żliwe n a  te j podstaw ie, że żaden naród nie bę­
dzie pogw ałcony. TSTasze granice k ra ju  i nasza 
niezależność są zapewnione. My powinniśm y u- 
ezynić piórwszy krok. My powinniśm y przeci­
wnikom  liezynić propozycye pokojowe. S tra­
szna w ojna toczy się dalej. Polityki, k tó ra  nie 
czyni w szystkiego, aby położyć kres tem u bez­
m iernem u nieszczęściu, tak ie j po lityki nie mo­
żemy popfzeć naszem zachow aniem  się w par 
lamencie. Naszej gotow ości do pokoju i nasze­
go sprzeciw iania sie planom  zaborczym  nie m o­
żemy pogodzić ze zgodą na projekt ustaw y. 
D drzucam j’ kredę tj-.

O św iadczen ie  to  b y ło  z łożone w  im ien iu  20 
posłów , k tó ry c h  n a z w isk a  b rzm ią : B e rn s te in , 
B ock , B u ch n er, D r O sk a r C ohn, D ittm a n n , G e­
y e r , H aa se  D r H erz fe ld , H o rn , H en k e , K u n e rt, 
L ed e b o u r, D r L ie b k n e c h t, R iihl, S ta d th a g e n , 
S to lle , S ch w artz , V o g th e rr , W urm , Z ubeil.

P rz e d  g ło so w an iem  w  p e łn e j Izb ie  og łosił za ­
rz ą d  s tro n n ic tw a  B o cy aln o -d em o k ra ty czn eg o  o- 
dezw ę, p o d  n ap isem : ,„ Id z ie  o je d n o śc i p a r ty i!11 
w  k tó re j  p o ło ży ł n ac isk  n a  to , że n ie  u ch w a­
len ie  p rzez  so c y a lis tó w  k re d y tó w  w o jen n y ch  
n ie  sk ró c iło b y  w  n iczem  w o jn y , w zb u d z iło b y  
ty lk o  fa łsz y w e n ad z ie je  u n ie p rz y jac ió ł. O czy­
w iśc ie  za rząd  s tro n n ic tw a  sz an u je  i u zn a je  k a ­
żde  o d ręb n e  zd an ie , n iem nie j p rzy p o m in a , że

o d d aw n a  n a jw y ż sz ą  za sa d ą  so c y a lis tó w  b y ło  so ­
lid a rn e  w y stę p o w a n ie  n a  ze w n ątrz . T y m  razem  
je d n a k  trz e b a  się z te rn  liczyć , że w  m y śl p ro - 
p o z jrcy i K a u tz k y te g o  p rz y  pon o w n em  g ło so w a ­
n iu  n a d  k re d y ta m i w o jen n y m i m n ie jszość  fra k -  
cy i p rzy  g ło so w an iu  i sk ła d a n iu  d e k la ra c y i od ­

s ą c z y  się od w ięk szo śc i i za jm ie zupe łn ie  o d rę ­
bną p o s ta w ę  Z a rzą d  s tro n n ic tw a  w zyw a, a b y  

'u p rz y to m n ić  sob ie , że ta k ie  p o s tę p o w an ie  b y ­
ło b y  p o cz ą tk iem  o sta te c z n e g o  ro z łam u . K aro l 
K a u ts k y  u ż jw a  d z is ia j n a u k o w e g o  o rg a n u  p a r ­
ty i „N eue  Z e it“ do  p ro p a g o w a n ia  t tg o  ro z ła ­
m u. I  za rząd  p a r ty jn y  p rz e s trz e g a :

Idzie o to, aby spojrzeć w oczy tem u bezpo 
średniem u niebezpieczeństwu. Idzie o to, aby 
w chwili ostatn iej raz jeszcze zwrócić się do 
odnośnych tz ło n k ó w  stronnictw a z poważnem 
zapytaniem : Czy wy jesteście świadomi s tra ­
szliwej odpowiedzialności wobec przyszłości nie­
mieckiej klasy robotniczej? Czy pomyśleliście 
o tern, żc rozłam  w frakoyi stanow i początek 
rozłam u w stronnictw ie?

O rgan  c e n tra ln y  p a r ty i  „ V o rw a e its “ , o d ezw y  
te j w o g ó le  n ie  zam ieścił, p ro w in c jo n a ln e  p ism a 
so c y a lis ty c z n e  w  części p rzew ażn e j ją  p o d a ły , 
g d y ż  ro z łam  m ię d zy  w ięk szo śc ią , a  m n ie jszością  
z n a jd u je  żjrw y w y ra z  taJcże n a  ła m a c h  d z ien ­
n ików . O bok „ V o rw a e rts u “ n a jra d y k a ln ie j  za ­
ch o w u je  się „ L e ip z ig e r  V o lk sz tg “ , k tó r a  o d e ­
zw ę w sp o m n ian ą  n a z w a ła  „ u k a ze m  p a r ty jn y m 11 
i o św ia d cz y ła , że „m n ie jszo ść  je s t  św iad o m a 
sw ej o d p o w ied z ia ln o śc i11. „ V o rw a e r ts “ za p o ­
w iad a  już , że g d y  w  p rzy sz ło śc i „ ja k i  tu z in  p o ­
słów7 s ta n ie  je szc ze  po s tro n ie  m n ie jszości f ra ­
k c y jn e j11, w ó w czas m n ie jszo ść  d z is ie jsza  zam ie­
n i się w  w ięk szo ść , g d y ż  o b ec n ie  s to su n e k  
p rz e d s ta w ia  się ju ż  ja k  2 do 3.

P ism a „ m ieszcz ań sk ie11 t r a k tu ją  k w e s ty ę  t e ­
go  ro z ła m u  z u m ia rk o w a n iem , u w aż a ją c  go  za 
objaw7 w ew n ę trz n y , k tó r y  p rz y b ie ra  w p ra w d zie  
n a  sile, lecz n ie  z a s łu g u je  n a  p rze cen ian ie . Z a 
u je m n ą  jeg o  s tro n ę  m o żn ab y  u w aż ać  k o m e n ta ­
rze , ja k ie  łą c z y  z nim  o p in ia  za g ran ic zn a , w 
czasie  w o jn y  je d n a k  p rz y z w y c z a iła  się ju ż  o p i­
n ia  n ie m ie ck a  do  te g o , iż k a ż d y  ob jaw  w  po li­
ty c e  w ew n ę trz n e j N iem iec tło m a c z y  się  po  s tro ­
nie p rzec iw n e j te n d e n c y jn ie , w ięc tru d n o  lic zy ć  
się  z te rn  n a  se ry o . O w o jn ie  zaś ro z s trz y g a  
oręż, n ie  p rzy p u sz cz en ia , z a w a rte  w  a r ty k u ła c h  
d z ien n ik a rsk ich .

N. K. N. i Koło polskie.
O u k ła d a c h  m ię d zy  N acze ln y m  K o m ite tem  

N aro d o w y m  a  K o łem  po lsk iem , p o d  d n iem  19 
bm . n a d s y ła  sz e reg  sz cz eg ó łó w  k o re sp o n d e n t 
w ied eń sk i „D z ie n n ik a  P o z n a ń s k ie g o 11, k tó r y  po ­
s ia d a  w idoczn ie  in fo rm a c y e  źród łow e . M iędzy 
innem i donosi:

U goda m iędzy Kołem  polskiem  a  N. K. N. 
nastąpi zapew ne jeszcze przed końcem  roku, ju­
tro  przybyw a do W iednia prezes N. K. N. dr 
Jaw orsk i i rozpoczną się decydujące rokow ania 
Nad doprow adzeniem  do sku tku  ugody naj- 

gorliw iej pracuje by ły  nam iestn ik  d r  Bobrzyń- 
ski, k tó ry  ud k ilku  dni już baw i w tym  Cblu 
w W iedniu.

Z in n y c h  ź ró d e ł d o n o szą , że so cy a liśc i m a ją  
w  sp raw ie  w s tą p ie n ia  d o  K o ła  p o lsk ieg o  o d b y ć  
n a ra d ę  w K ra k o w ie  w p ie rw sz y ch  d n ia ch  s ty ­
czn ia .

„Rada opiekuńcza".
N ow o z a tw ie rd z o n a  p rzez  w ład z e  o k u p ac j-jn e  

n iem ieck ie  w K ró le s tw ie  in s fy tu c y a  sam o p o m o ­
cy  spo łecznej p o d  p o w y ższ ą  n a z w ą , zaw d zięcza  
sw e p o w sta n ie  g łó w n ie  en e rg ii A d am a hr. Ro- 
n ik ie ra , k tó ry  n ie /r a ż o n y  tru d n o śc ia m i p ro w a ­
d z ił a k c y ę  k o n se k w e n tn ie , aż  do o s iąg n ięc ia  
u p rag n io n e g o  przez w szy s tk ich  ce lu . H r. R o n i­
k ie r  u ro d z ił się w  r. 1882. w  W arszaw ie , ja k o  
sy n  W ik to ra , p re z e s a  T o w a rz y s tw a  DoDroczjoi- 
no śc i. P o  u k o ń c z e n iu  sz k o ły  G ó rsk ieg o  zap isa ł 
się na p o lite c h n ik ę  w  R y d ze , k tó rą  u k o ń cz y ł 
w  ro k u  1904. O siad łszy  n a s tę p n ie  w W arszaw ie , 
h r. R o n ik ie r  o b ją ł p ro w a d ze p ie  ceg ie ln i w  Z ąb ­
k ac h , gdzie z czasem  z a in jc y o w a ł u rzą d zen ie  
„ M ia s ta -o g io d u 11. P o  w y b u ch u  w o jny  w zią ł ży ­
w y  u d z ia ł w  a k c y i o b y w a te lsk ie j, pośw ięc iw szy  
w szjrs tk ie  siły  i czas o rg a n iz a c y i K o m ite ­
tó w  O b y w ate lsk ic h  w arsza ry sk ich : p o w ia to w e ­
go i g u b e m ia ln e g o . J a k o  p rez es  obu ty c h  in sty - 
tu c y i, h r. R o n ik ie r  w y k a z a ł ta le n t  o rg a n iz a to r ­
sk i, zn a jo m o ść  p u trz e b  lu d n o śc i i u m ie ję tn e  
zw a lczan ie  n a s trę c z a ją c y c h  się  p rzec iw nośc i.

N a  czeie R a d y  G łó w n ej O p iek u ń cze j s to ją  
za rząd  i ra d a ; cz ło n k ó w  ich z a tw ie rd z a  n ac ze l­
n ik  z a rząd u  cy w iln eg o  p rz y  g en e ra ł-g u b e rn a -  
to rs tw ie  w arszaw sk iem . W s k ła d  za rz ą d u  w ch o ­
d zą : A d am  h r. R o n ik ie r  —  p rze w o d n iczą cy , A n ­
to n i O lszew sk i, o ta n is ła w  kg. L u b o m irsk i, S ta ­
n is ław  S ta n isz e w sk i i F e lik s  W u jew ó d zk i. W  
sk ła d  r a d y  w ch o d zą : S ta n is ła w  D zie rzb ick i —  
prezes, A dam  hr. R o n ik ie r  —  w icep rezes, p ro f. 
J ó z e f  Kow ralski, A n to n i M ary lsk i-Ł u szczew sk i, 
W o jc iech  h r. R o s tw o ro w sk i, A n to n i W ien ia w ­
sk i, Z y g m u n t C h rzan o w sk i, A n d rz e j W ierzb ick i, 
Jó z e f  T ro e tz e r , L u d w ik  G ó rsk i, S ta n is ła w  Cze- 
k a n o w sk i, inż. J a n  H eu ric h , Z y g m u n t C hm ie­
lew sk i, M aryan K in io rsk i i S ta n is ław  S k a rb iń sk i 
z Z a g łęb ia  D ąb ro w sk ieg o . —■ D zia ła lność  R a d y  
p o d le g a  n ad z o ro w i n a c z e ln ik a  za rz ą d u  cy w il­
n ego  w zg lędn ie  u p e łn o m o cn io n eg o  przez n iego  
k u r a to r a ;  k u ra to re m  ty m  n ac z e ln ik  z a rz ą d u  z a ­
m ian o w ał F ra n c isz k a  h r  K w ileck ieg o  z D obro- 
je w a

P o d an ie  do w ła d z  n iem ieck ich  o z a tw ie rd z e ­
n ie  s ta tu tu  R a d  o p ie k u ń cz y ch  b y ło  p o p a r te  me- 
ino rya łem , w  k tó ry m  p rze d staw io n o  w  cy frac h  
sam opom oc K ró le s tw a  od p o c z ą tk u  w ojny . Me- 
m o ry a ł te n  za s łu g u je  n a  s treszc zen ie , g J j te  d a ­
je  o b raz  d z ia ła n ia , ja k ie  rozw inę li ro d a c y  n as i 
w tru d n y c h  w a ru n k a c h , d a ją c  p rz y k ła d  en e rg ii 
i w y tęż o n e j m y śli o b y w a te lsk ie j. G łów ne u s tę p y  
p rz e d s ta w ia ją  się ja k  n as tęp u je :

Z ch w ilą  w y b u ch u  w o jn y , g d y  n o rm y  ca łeg o  
ży c ia  sp o łeczn o -ek o n o m iczn eg o  w  k r a ju  n aszy m  
u le g h  w y trą c e n iu  i g d y  d la  p o zb aw io n e j ch leba 
i d a c h u  lu d n o śc i tr z e b a  b y ło  n ie ść  pom oc n a ­
ty c h m ia s to w ą , a p a r a t  a d m in is tra c y jn y  w ła d z y  
ro sy jsk ie j s ta n ą ł b e z ra d n y . —  S iłą  rz e c z y  w  
K ró le s tw ie  P o lsk ie m  m u sia ły  p o w s ta ć  kom i­
te ty  o b y w a te lsk ie , k tó re  ca ły  c ięż a r  u re g u lo w a ­
n ia  b ieg u  ży c ia  w z ię ły  n a  sieb ie . K o ro n ą  w sz y s t­
k ich  o rg a n iz a c y i k o m ite to w y c h  b y ł C e n tra ln y  
k o m ite t o b y w a te lsk i, sk u p ia ją c y  n a jp o w a ż n ie j­
szych - p rz e d s taw ic ie li in s ty tu c ja  sp o łeczn o -g o ­
sp o d a rc zy c h  i k u ltu ra ln y c h .

J a k  d o n io s łą  i ow ocną ro lę  p e łn iły  k o m ite ty  
o b y w a te lsk ie  w k r a ju  n aszy m , św ia d cz ą  d a n e  
n a s tę p u ją c o : 1) < Igólna liczb a  ja d ło d a jn i i h e r­
b a c ia rn i, zo rg a n izo w an y c h  przez k o m ite ty , p rz e ­
k ra c z a ła  400 , z k tó ry c h  k o rz y s ta ło  oko ło  190 
ty s ię c y  dz ienn ie . 2) O b ro ty  h a n d lo w e  w  a k c y i 
ży w n o śc io w ej dosięg ły  10 m ilionów7 ru b li, p rzy-

ozem n a leży  podk reślić^  ja k o  w y n ik  d o b ro ez ja i-  
n y  te j a k c y i, reg u lo w an ie  cen  n a  p ro d u k ty  sp o ­
żyw cze i u trz y m a n ie  ty c h  cen  w  m ierze . 3) W  
c iąg u  za led w ie  trzy m ies ięc zn e j d z ia ła ln o śc i s a ­
n ita rn e j liczba szczep ień  o sp jr w siedm iu  powua- 
ta c h  g u b e rn ii w arsza w sk ie j p rz e k ro c z y ła  80 ty - 
s ię c j7 p o ra d  zaś le k a rsk ic h  n a  t j 7m  te re n ie  u- 
dz ie lono  z g ó rą  20 ty s ię c y . 4) L iczba dzieci, n ad  
k tó re m i k o m ite ty  ro z ta c z a ły  o p iek ę  w  p rzesz ło  
300  o ch ro n ach , d o s ię g ła  35 ty s ię c y . 5) D o k o m i­
te tó w , k tó ry c h  liczb a  d o s ię g ła  600, w chodziło  
z g ó rą  3500  osób. L iczb a  zaó o sób , k tó re  b ra łj7 
u d z ia ł w p ra c a c h  p o sz czeg ó ln y ch  w y d zia łó w , 
b y ła  zn aczn ie  w ięk sza . B u d ż e t m iesięczn j7 in ­
s ty tu c ja  ty c h  p rz e k ro c z y ł 2 m ilio n y  rub li. W  sa ­
m ym  zaś P ru sz k o w ie , w e d łu g  d o łą cz o n eg o  do 
m e m o ry a łu  sp ra w o z d a n ia  z d z ia ła ln o śc i korni 
te tu  p ru szk o w sk ie g o , czy n n e  b y ły  42 in s ty tu -  
cy e  spo łeczne, f ila n tro p ijn e  i sa n ita rn e . W  m ia­
rę  s to p n io w eg o  w y c o fy w a n ia  się  z K ró le s tw a  
w o jsk a  ro sy jsk ie g o , k o m ite ty  p rz e jm o w a ły  w 
sw oje ręce  sp ra w y  sądow oiictw a i o rg an iz ac y i 
m ilicyi, p ro w a d zą c  je  n a  g ra n c ie  a p o lity c zn y m .

R o zw iązan ie  c e n tra ln e g o  k o m ite tu  ob jiw atel- 
sk ieg o  p o c iąg n ę ło  za sobą  k o n ie cz n o ść  zam k n ię  
c ia  w ielu  s e te k  in s ty tu c ja  d o b ro cz y n n y ch . W  
chw ili ob ecn ej sk u tk i  teg o  nie d a d z ą  się je szcze  
od czu ć  w  ca łe j pełn i, dość  zn a c z n a  bow iem  li 
czb a  in s ty tu c y i, m a ją c  je szcze  p ew n e  n ie w y ­
c z e rp an e  zasoby , b y ła  do  o s ta tn ic h  czasów  w 
m ożności n ie p rz e ry w a n ia  sw ego  is tn ien ia . N ie 
m oże je d n a k  u le g ać  w ątp liw o śc i, iz w obec p o ­
n o w n y ch  zn iszczeń  k ra ju , w y w o łan y c h  w a lk a ­
mi w  czasie  c o fa n ia  się  a rm ii ro sy jsk ie j, i w obsc 
p o g a rsz a ją c y c h  się  z a s tra sz a ją c o  z d n ia  n a  dzień  
w a ru n k ó w  b y to w a n ia  sze ro k ich  m as n a  tle  p rz y ­
m usow ego  b ez ro b o c ia  i b ra k u  p ro d u k tó w  spo ­
ży w czy ch , n a s tę p s tw a  ro zw iązan ia  k o m ite tó w  
d ad z ą  się o d czu ć  ze zdw o jona  siłą , w y d a je  się 
też  być pew nem , że ty lk o  p o m y ś la n a  n a  sz e ro k ą  
sk a lę  i u m ie ję tn ie  p rz e p ro w a d z o n a  a k c y a  r a ­

tu n k o w a  m oże z a p e b ie d z  z a g ra ż a ją c e j k a ta ­
s tro fie , k tó re j rozm iarów  n ie  m ożna w  chwali 
o b ecn ej p rzew idzieć .

A b y  w ięc p rac a , w7szczę ta  w  uc iąż liw ych  
w a ru n k a c h  d z is ie jszy ch , zw łaszcza  k o m u n ik a  
c y jn j  ch, m og ła  m ieć w idok i p o w o d zen ia , i a b y  
w ynik  i je j  o d p o w ia d a ły  oczek iw an io m , n a le ż y  
u tw o rzy ć  m ożliw ie p o m y śln e  d la  n ie j w aru n k i, 
co w  s to su n k u  do  w ład z  sp ro w ad za  się p rzed e- 
w szy s tk iem  do  ja sn e g o  i w j ra ź n e g o  o k re ś le n ia  
k o m p e te n c j i  o rg a n iz a c ja  ra tu n k o w y c h , ja k o  
te ż  p o zo s taw ie n ia  im  sw o b o d y  d z ia ła n ia  i ini- 
c y a ty w y  w  g ra n ic a c h  za k reś lo n e j k o m p e ten cy i, 
co  d a łu b y  się o s ią g n ą ć  p rze z  za tw ie rd zen ie  na 
d ro d ze  u rzęd o w e j za łączo n eg o  s ta tu tu  in s ty tu ­
cy i i ja sn e  u s ta le n ie  s to su n k ó w  m ięd zy  w ła d z a ­
m i ad m in is ti a c y jn e m i a  u rg an iz ac y am i spo łecz  
n em i o raz  do z a p ew n ie n ia  o rg a n iz a c jo m  o b y ­
w a te lsk ic h  p rzy w ile jó w  n a s tę p u ją c y c h :

1) D la  z a o p a trz e n ia  lu d n o śc i w ś ro d k i p ie rw ­
szej p o trz e b y  i sk u te cz n eg o  p rz e c iw d z ia ła n ia  
sp e k u la c y i o -rganizacye o b y w a te lsk ie  w in n y  o- 
trz y m a ć  przj*w ilej k u p n a  p ro d u k tó w , b ez p o śre ­
d n io  od  w y tw ó rcó w  z pom inięciem  w sze lk ieg o  
p o ś red n ic tw a , ja k o  te ż  w inno  im  b y ć  p rz y z n a ­
ne p raw o 1 o k re ś la n ia  w  po rozum ien iu  z w ład za  
m i ad m in istracy jn em u  cen  m a k sy m a ln y ch .

2) Z ap ew n ien ie  m ożności d la  cz ło n k ó w  o rg a ­
n iz a c ja  i  p ew n e j lic zb y  p rac o w n ik ó w , zw łasz­
cz a  o rg a n iz a c y i k ra jo w e j, sw obodnej kom un i- 
k a e y i w  k ra ju , b ez  p o trz e b y  k aż d o razo w e g o  
w y ra b ia n ia  sp e c y a ln e g o  p o zw o len ia , o raz  m o­
żności k o rz y s ta n ia  z sam ochodów .

3) W ładze  a d m in is tra c y jn e  sp ra w u ją  k o n ­

tro lę  d z ia ła ln o śc i o rg a n iz a c y i p rzez  sp e cy a ln ie  
upow ażn ioną p rzez  g e n e ra ł-g u b e m a to ra  w a r­
szaw sk ieg o  w  t j rm  ce lu  osobę , o ra z  sp ra w d z a ją  
k sięg i i rac h u n k o w o ść . N a to m ia s t o rg a n iz a c y e  
o lm y a te lsk ie  m a ją  p raw o  lic zy ć  n a  pom oc i 
w sp ó łd z ia łan ie  w ład z  a d m in is tra c y jn y c h , zw ła ­
szcza  zaś je j o ig a n ó w  w y k o n aw cz y ch  p rz y  
p rze p ro w ad z en iu  a k c y i ra tu n k o w e j w  g ra n i­
cach  za tw ie rd z o n e j k o m p e te n c y i.

4) Ś rodk i n a  ce le  o rg a n iz a c y i ra tu n k o w e j 
w in n y  p ły r.ąć  z dw óch  ź ró d e ł: a) z o f ia r  n a  ten 
cel p rz e zn ac zo n jrch, a  n a p ty w a ją c y c h  za ró w n o  z 
k ra ju  ja k  i z z e w n ą trz ; b) ze ś ro d k ó w  n a  ten  
cel p rzez  w ład ze  ad n iin is trae j^ jn e  p rz e z n a c z o ­
n y ch , a  p łjo iąc y ch  z p o d a rk ó w  do  k a s  sk a rb u  
od lu d n o śc i m ie jscow ej.

Co d o ty c z y  z a k re su  a k c y i, to  og ran iczen ie  
je j do  sp ra w  d o b ro cz y n n y ch  ch y b ia ło b y  w zu ­
p e łn o śc i ce lu : a k c y a  ta  b y ła b y  bo w iem  p a l ia  
ty w em  i n ie  b y ła b y  w  m o żn o śc i za rau z ić  zfym  
sk u tk o m  n i p u no rm  o w an  ego  ży c ia  sp o łeczn eg o . 
N ajp iln ie jsze  zaś k w e s ty e , k tó re m i n a le ż a ło b y  
się z a ją ć  od  sam eg o  p o c z ą tk u , i K tóre z o s ta ły  
w y łuszczone  w  p ro je k c ie  s ta tu tu ,  są  n a s tę p u ­
ją c e :

1) p raca  n a d  o d b u d o w ą zn iszczo n y ch  p rz^z 
d z ia ła n ia  w o jen n e  w si i m ia s t; 2) w sp ó łd z ia ła  
nie p rz y  u ru ch o m ian iu  zn iszczonych  w a rs z ta ­
tó w  p ra c y  i d o s ta rc z a n ie  n ie zb ę d n y ch  k u  tem u  
p ro d u k tó w  i m a te ry a łó w  su ro w y ch , w  szczt gól- 
no śc i zboża do zasiew ów  i in w e n ta rz a  ro b o cz e ­
go  d la  ro ln ik ó w  itp .; 3) z a o p a trz e n ie  lu d n o śc i 
w  n iezb ęd n e  p ro d u k ty  żjrw nościow e i ich  p o ­
d z ia ł; 4) o p ie k a  s a n ita m o - le k a rs k a ;  5) o p ie k a  
nad  o ch ro n k a m i i sz k ó łk a m i e le m e n ta m e m i; 
6) pom oc d o b ro cz y n n a  i 7) r e je s ir a e y a  szk ó d  
w o jennych .

M yślą p rze w o d n ią  s ta tu tu  je s t  o p a rc ie  się  n a  
o rg a n iz a c y a c h  p o w ia to w y c h , ja k o  n a  je d n o s t ­
k a c h  p o d s ta w o w y c h . O rg a n am i w y k o n aw cz y ­
m i b y ły b y  o rg an iz ac y e  g m in n e , a  o rg a n iz a c ja  
o g ó ln o -k ra jo w a  m ia ła b y  na celu  p o d trz y m y ­
w an ie  k o n ta k tu  z w ład z am i a d m in is tra c y jn e -  
m i, p o d z ia ł fu n d u szó w  i k o o rd y n o w a n ie  w szel­
k ich  p o cz y n ań  w  d z ied z im e  ra to w n ic tw a . Co 
d o ty c zy  sp osobu  p o w o łan ia  d o  życ ia  o rg a n iz a ­
c ja , to  w o b ec  n iem o żliw o śc i d o k o n a n ia  w y b o ­
ró w  w  chw ili o b ec n e j, cz łonkow ie  k ra jo w e j r a ­
d y  o p ie k u ń cz e j b y lib y  z a tw ie rd z a n i p rzez  w ła ­
dze n a  m o cy  p rz e d s ta w ie n ia  in ic ja to ró w  p ro je ­
k tu ,  ich  zad an iem  b y ło b y  p o w o łać  do p ra c y  w  
o k rę g a c h  lu d z i, p o s ia d a ją c y c h  k u  tem u  n a jw ię ­
k sz e  k w a lifik a c y e .

Ochrona ziemi polskiej
N ie w ą tp i dzisid j n ik t  w śró d  sfe r  o św ieco ­

ny ch , że k ry z y s  ek o n o m iczn a , ja k a  n a d  ro ln i­
c tw em  n aszćm  zaw isła , a  po sk o ń c ze n iu  w o jny  
w ca łe j sw ej ja sk ra w o śc i w y s tą p i, sp row adzi 
n o n ę  w ielu  w a rs z ta tó w  ro ln y c h , a  co za te m  i- 
dzie, ro zb u d z i a p e ty t j7 sw o jsk ich  i o b cych  ho- 
m ines n ov i, k tó rz y  n ie  o m ie sz k a ją  w y z y sk a ć  
n iedoli p o lsk ieg o  z iem ian in a  i ch ło p a , a b \7 iełi 
k o sz te m  sieb ie w zbogacić . N ie chodzi tu  o h a n ­
de l i sp e k u la c y ę  z iem ią, g d y ż  ła tw o  n a b y ta  
p rzez  o b c jr k a p ita ł, w  obce d łu g o trw a łe  p o s ia ­
dan ie  p rze jść  m oże.

W  n asze j i n iem ieck ie j p ra s ie  w ie lo k ro tn ie  
zw racan o  u w ag ę  n a  sz cz eg ó ln ą  w a rto ść  ja k ą  
z iem ia n a sz a  d la  n ie k tó ry c h  sfe r  n ie ty lk o  pod  
w zg lędem  ek o n o m icz n y m  p o s ia d a , i n ie  je s t t a ­
je m n ic ą , że p rz j7g o to w u ją  się obce  k a p i ta ły ,  o-

Warszawa 
w pierwszym m ie s ip  wojny,
W  k o ń cu  lip c a  1914, k ie d y  A u s try a  w y p o w ie­

d z ia ła  w o jnę  S erb ii, z n a jd o w a łem  się w  W a rsz a ­
w ie, k tó r ą  m ia łem  opuśc ić  w  p ie rw szy ch  d n ia ch  
s ie rp n ia . W p ra w d z ie  n ad c h o d z iły  te le g ra f ic z n e  ■ 
w iadom ości o zap a le  w o jen n y m  n a ro d u  ro s y j­
sk ieg o , o p a rc iu  opinii n a  rząd  c a rsk i, a le  
w W arszaw ie  zby t się p rz y z w y c z a jo n o  do  t e - i 
go  ro d z a ju  e fe k tó w  te a tra ln y c h , ab y  je  b ran o  n a  
se ry o . N ie n o w in a  też  b y ły  p o w ta rz a ją c e  się 
p e ry o d y c z n ie , ja k  n a  zam ów ien ie , od la t  w ielu , 
a la rm y  w u jen n e ; sądzono , iż „ p ra c a  d jrp lom a- 
c y i11 i tj-m  razem  z a że g n a  b u rzę  eu ro p e jsk ą . 
W ięc choć r o z c h w jT j^ a n o  n a d z w y c z a jn e  d o ­
d a tk i  z tj- tu ła m i „W  p rz e d d z ie ń  w o jn y 11, „ P o d  
zn a k ie m  M arsa*1. , .W  o cz ek iw a n iu  d e c y z ja 11. 
„ O s ta tn ie  p ró b y 11, ,;C o fn ąć  się ju ż  n ie  możnai*^ 
„Z a g rz m ia ły  d z ia ła 11 itd . n ie  przj^puszczano , a- 
b y  R o sy a  w y c ią g n ę ła  m iecz z p o ch w y  i to  je sz ­
cze ..w  ob ron ie  h o n o ru  S e rb ii11, h o n o ru  ta k  m o­
cno z d y sk re d y to w a n e g o .

Je sz c z e  na c z te ry  d n i p rz e d  w yp o w ied zen iem  
w ojn j- p rzez  N iem cy , n a jz d o ln ie jsz y  w arsza w ­
sk i au g u r p o lity c z n y  zap ew n ia ł, że „ze w sz y s t­
k ich  k o n s te la o y i e u ro p e jsk ic h  fa k ty c z n e  w sp ó ł­
d z ia ła n ie  ro sy jsk o -n iem iec k ie  zaw sze b y ło  w y ­
n ik iem  w  p ra k ty c e  n ig d y  n ie zaw odzai jon , s tą d  
też  d la  trzeźw ej o b s e rw a c ji  n ie m a  d o ty c h c z a s  
pow odów 7 do p rzypuszczen ia ., a b y  o s ta tn ie  w y ­
p a d k i co k o lw iek  w  tern  zm ien iły -1.

N ie w id z ia łem  za tem  p o w o d u  do  p rz jsp ie sz e -  
n ia  o d n i k ilk a  p o w ro tu  m ego do K ra k o w a . 
S ąd z iłem  co n a jm n ie j, że ch o ć b y  n a w e t, m ów iąc 
s ty lem  d z ie n n ik a rsk im , „ p rz em ó w iły  a rg u m e n tj7 
k artaczo w n ic* 1, n ie  s ta n ie  się to  ta k  p ręd k o , a- 
b v m  n ie m ia ł dość  cz asu  w y co fać  się z w y su ­

n ię te j n a  f ro n t  p o zy c ja . R a c h u b y  je d n a k  za­
w io d ły . J u ż  30. lip ca  p rz e rw a n a  z o s ta ła  kom u - 
n ik a c y a  k o le jo w a  z K ra k o w em . Z o sta łem  za ­
tem  „ o d c ię ty 11 je&zcze p rze d  w y b u ch em  w o jn y  
n ie in ie ck o -ro sy jsk ie j. W k ró tc e  zaś s iłą  w jp a d -  
k ó w  s ta łe m  się cy w iln y m  je ń c e m  w o jen n y m .

N ie p rz e ra ż a ło  m nie to  zb y teczn ie , u w aża łem  
bowdem sw ą „n ie w o lę 1* za  p rze jśc io w ą . N ie ty l­
ko c a ła  W arsza  w a b y ła  p rz e k o n a n ą , iż R o sy a- 
nie n ie  będą ca łk ie m  b ro n ili le w e g o  b rze g u  

W isły . Z n a n y  b y ł p o w szech n ie  ich  p lan  o p a rc ia  
się d o p ie ro  n a  lin ii G ro d n o  —  B ia ły s to k  —  
B rześć  litew sk i. P o tw ie rd z a ła  to  z a p a try w a n ie  
p a n ic z n a  u c iec zk a  w szy s tk ich  w ład z  zach o d n ie j 
p o ło w y  k ra ju . O czek iw an o  w ięc la d a  chw ila  
wueści o zb liżan iu  się w o jsk  a u s try a c k ic h  i n ie ­

m ie ck ich  k u  W arsza  w ie. P e w n o ść  p ó d  ty m  
w7zg lędem  b y ła  ta k  w ie lk ą , iż z n a c z n a  część 
m ie sz k ań có w  W a rsz a w y  za sk o c zo n y ch  z a g ra n i­
cą  w y b u ch em  w o jn y , n ie  k o rz y s ta ła  z m ożności 
p o w ro tu  d ro g ą  o k ó ln ą , p rzez  S zw ecy ę  lu b  k ra je  
b a łk a ń sk ie , lecz  c z e k a ła  n a  za jęc ie  W a rsza w y ...

W  ta k ic h  o k o liczn o śc iach  zaczą łem  p rew a 
d z ić  mój „ d z ie n n ik 11. C zasu  k u  te m u  m ia łem  aż  
n a d to  w obec chw ilow ego  p rzy m u so w eg o  b ez ro ­
bocia . L ite ra c i bow iem , a  w  częśc i i d z ie n n ik a ­
rze , s ta li  się p ie rw sz ą  o f ia rą  w o jn y  —  k a z a n o  
im żyć  z n a g ro m a d z o n y c h  k a p ita łó w . C hcieli 
p isać , a le  nie m ieli gdz ie . K ilk a  W ydaw nictw  
n a ty c h m ia s t zaw aeszono. P o z o s ta łe  p ism a  w a r­
szaw sk ie  s c h u d ły  w  o b a w ę ,  a b y  n ie sc h u d li 
ich w y d aw cy . D zien n ik i s ta ły  się  p rze w a żn ie - 
św is tk am i, z w y  cza jn e m id o d a tk a m śd o  d o d a tk ó w  

n a d z w y c z a jn y c h . T en , w k tó iy m  p rz e d te m  p ra c o ­
w ałem , o k az jrw ał n ie z ło m n ą  chęć  u ło ż en ia  się na 
w ieczny , a  p rzy n a jm n ie j cz a so w y  sp o czy n ek .

T y m czasem  m ija ł ty d z ie ń  za ty g o d n ie m , i 
sp rzy m ierzo n e  arm ie  p a ń s tw  c e n tra ln y c h  n ie 
zb liża ły  się do  W arszaw y7. D z ie n n ik  m ój r ó s ł , ' 
p ęczn ia ł, z p rz y g o d n y c h  n o ta t  s ta w a ł się ro d z ą - '

jem  p a m ię tn ik a . D o p ie ro  w  połnw ae p a ź d z ie rn i­
k a  zanosiło  się n a  k o n ie c  p an o w a n ia  ro sy jsk ie g o  
w  W a rsza w ie  i n a  k o n ie c  m o jeg o  d z ien n ik a . A le 
szczęśc ie  ty m  raz em  dop isa ło  „ob ro ń co m  W ar- 
szaw7y “ —  w7s k u te k  te g o  c iąg n ą łem  jeszcze m o ­
je  n o ta ty  p rze z  ro k  ca ły . Żal m i b jdo  z n iem i 
się  ro zs ta ć , choć już  nie ro z p o rz ą d z a łe m  czasem  
s w o b o d n jm  w  ta k ie j m ie rze , ja k  poprzedn io . 
O c z j^ iś c ie  d z ien n ik  staw iał się b a rd z ie j la k o n i­
czn y , u ryw kow y , a le  m im o to  p rz y b ra ł ro zm ia ry  
tom ow e.

O g łasza jąc  obecn ie  je g o  p o c z ą te k , m uszę za ­
zn aczy ć , że n ieszło  m i o p ro w a d ze n ie  k ro n ik i 
w y p a d k ó w  w o jen n y c h , bo  od  teg o  s ą  g a z e ty , 
ale  o p rze ch o w an ie  w  pam ięc i d o zn a n y ch  w ra ­
żeń. N o ta ty  te g o  ro d z a ju  choćby  n ie  m ia ły  w a r­
to śc i l i te ra c k ie j , są  n ie ra z  ce n n ie jszy m , a  zw ła ­
szcza p ew n ie jszy m , w ia ry g o d n ie jsz y m  m a te ry a -  
łem , n iż  p am ię tn ik i, b ęd ą ce  n a w e t ozd o b ą  l i te ­
ra tu ry , ale sp isy w a n e  p o  la ta c h  k ilk u n a s tu  lu b  
k ilk u d z ie s ięc iu . N o ta ty  p ru w a d zo n e  z dn ia n a  
d z ień  p rzy n o sz ą  szczeg ó ły  ła tw o  u le g a ją c e  za ­
p o m n ien iu  i o a ź w ie rc ia d la ją  p a n u ją c e  w  d an e j 
chwali p o g lą d y  i n a s tro je , a u to ro m  zaś p am ię­
tn ik ó w  n ie  zaw sze p am ięć  d o p isu je  (m o żn a  na- 
>vet p o w ied z ieć : b a rd z o  iz a d k o  d o p isu je ) , co 
w ięce j, p isząc  sw e w spom niem a o la ta c h  d aw n o  
u b ie g ły ch , g ru p u ją  oni za zw y c za j i o św ie tla ­
ją. fa k ta  i lu d z i w e d łu g  sw ych  p ó źn ie jszy ch  p o ­
g lą d ó w , a czasem  i... p o trze b . Z a p a try w a n ie  to  
nie a d h o c  za s to so w a n e , w y ra ż a łe m  je  bowdem 
n ie je d n o k ro tn ie , a  o s ta tn io  w  p rzedm ow ie  do 
w y d a n y c h  p rze d  d w o m a la ty  w  W iln ie  pam ię­
tn ików  W ład y sław a. Z ap a ło w sk ieg o ...

Może w ięc i m ój sk ro m n y , b e z p re te n sy o n a ln y  
d z ie n n ik  będz ie  m ia ł w ar to ść  m a te ry a łu , w p ra ­
w dzie drueroTzędnego, a le  d a ją c e g o  d o ść  w ie m y  
o b raz  te g o  co  się  w id z ia ło  i s ły sza ło , m ów iło  i 
m y śla ło  w W a rsza w ie  o d  k o ń c a  lip c a  r. 1914 
do p o ło w y  p a ź d z ie rn ik a  r. 1915. K. B.

30 1 i p  c a  1914. Od k ilk u  już  d n i o d czu w am y  
w o jnę  w W arszaw ie , choć m oże jeszcze  pokój 
zo s tan ie  u ra tu w a n y . Z n ać  ogó lne  zd e n e rw o w a­
n ie , zw daszcza m ięd zy  M oskalam i. W czo ra j żo n a  
ja k ie g o ś  d y m isy o n o w a n eg o  p u łk o w n ik a  z ło ży ­
ła n ie sp o d zian ie  w iz y tę  m oje j k u z y n c e , ja k o  
sw7ej są s iad c e  i s ta ra ła  się u siln ie  w ydobyte z 
n ie j: ja k ie  u sp o so b ien ie  w zg lędem  R o sy a n  p a ­
nu je  w  W a rsza w ie . „ T a k  się do n ie j p rz y z w y ­
cza iliśm y  —  m ów iła  —  ta k  się  w  niej p o p ro s tu  
k o ch a m y , że  z p ra w d z iw ą  p rz y k ro śc ią  p rz y ­
szło by  nam  ją  o p u śc ić11. C zuć by ło  w  je j słowTach  
s tra c h , obaw ę o życ ie  i m ien ie ... F a k t  to  n ie  o- 
do so b n io n y , w szędzie  s ły c h ać  o p rz y g o to w y ­
w an iu  się do  ucieczk i n aszy c h  op iek u n ó w .

P a n ik a  u d z ie liła  się  i p u b liczn o śc i w arsza w ­
sk ie j. D ziś od ra n a  B a n k  p a ń s tw a  b y ł ob lężony  
przez o d b ie ra ją c y c h  w k ła d k i  T o  sam o dzia ło  
się i w  p rjrw a tn y ch  in s ty tu c y a e h  f in an so w y ch .

R u c h  na k o le ja c h  o lb rzym i, tra m w a je  p rze ­
pe łn io n e . P rz ez  m ało  d o ty c h c z a s  ożj7w io n v  m ost 
K s ię c ia  Jo z e fa  ( ta k ie  m u m iano  n a d a ła  p u b li­
czność w arsza w sk a ) p rz e c ią g a ją  s e tk i  d o ro żek  
z p a k u n k a m i.

N a u licach  wTszęd z ie  tłu m y . N a jw ię k sz e  około  
d w o rc a  k o le i w a rsza w sk o -w ie d eń sk ie j, gdzie 
k a ż d y  p ra g n ie  od p rz y je ż d ż a ją c y c h  „ z as ięg n ą ć  
ję z y k a 11. M ów ią, że s ta c y e  g ra n ic z n e : A le k sa n ­
d ró w , S osnow iec , G ran ica  opuśc ili u rzę d n icy
i ża n d a rm i. W ieczo rn y  p o c ią g  m a d o jść  ty lk o
do C zęstochow y ...

M iędzy  6 a  8 godz. w ieczo rem  o d b y ła  się  „pa-
try o ty c z n a 11 m a n ife s ta c y a . P rz y  m oście P o n ia ­
to w sk ie g o  ze b ra li się s tu d e n c i u n iw e rsy te tu , p o ­
lite c h n ik i i s z k o ły  w e te ry n a ry i —  oczyw iśc ie
sam i M oskale. P rz y łą c z y ła  się  do  n ich  g ru p a
żj7d ziak ó w , u liczn ik ó w , u rzę d n ik ó w  i ro b o tn i
k ó w  ro sy jsk ic h  (a r tie lszc zy k ó w ). T łu m  ten .
s k ła d a ją c y  się z ja k ic h ś  p ię c iu se t osób, p o d ąży ł

ze śp iew em  „B oże C a rja  c h ra m 11 p rz e d  k o n su la t 
a u s try a c k i ,  ab y  ta m  w y ład o w a ć  sw e w ro g ie  u 
czucia . N a  ro g u  je d n a k  u lic y  K ru c ze j, tu ż  p rze d  
k o n su la te m , z a trz y m a n j7 zu s ta ł p rzez  po licyę. 
S k rę c ił w ięc n a  K ru c zą  i p rzez  Żóraw aą, M ar­
sz a łk o w sk ą , sk ie ro w a ł się k u  k o n su la to w i n ie ­
m ieck iem u  na J a s n e j .  A le tu  zn ó w  o cz ek iw a ła  
go p o l ic ja  k o n n a . N ie m o g ąc  d o k o n a ć  w ro g ie j 
m an ifestaey i,. m usia ł p o p rz e s ta ć  n a  m a n ife s ta ­
c j i  p rz y ja c ie lsk ie j p rze d  k o n su la te m  serbsk im . 
H u czn e  o k rz y k i: „D a z d ra w s tw u je t S e rb ja 11, 

„D a z d ra w s tw u je t R o ss ija " , „D a ło j A w str ja  i 
G ie rm a n ja 11 ro z le g a ły  się  p rzez  k ilk a n a śc ie  mi 
n u t. J a k iś  „S ło w ia n in 17 za w o ła ł n a w e t „N iech  
ż j j e  P o lska*1. W  o k n ie  I-go  p ię tra  p o ja w ił się 
k o n su l se rb sk i, p . S ey d e l, w daściciel zn an eg o  
sk ła d u  w in  i re s ta u ra c y i „ p o d  B ach u sem 11, w o- 
to c z e n i j  o fice rów  se rb sk ich , p rz e je ż d ż a ją c y c h  
n a  po le  w a lk i do  o jczy zn y . U rząd zo n o  im  szum ­
n ą  o w acy ę . P o sy p a ły  się  k w ia ty , rzu c an o  w  
g ó rę  czap k i. J a k iś  s tu d e n t w  czerw o n ej „ ru b a - 
szce11 w y s tą p ił z m ow ą. z a p o w ia d a ją c ą  ro zb ió r  
A u s try i i u p a d e k  H oh en zo lle rn ó w . P o licy a  nie 
p rz e sz k a d z a ła  o w a c jo m  i po zw o liła  tłu m o w i 

ch o d z ić  d a le j ze śp iew am i po u licach . K o ń co w y  
w y lew  p a try o ty z m u  n a s tą p i ł  p rz e d  k o m e n d a n ­
tu r ą  n a  K ra k u w sk iem  P rz ed m ieśc iu , ob o k  p la cu  
S ask ieg o ...

W ieczo rem  roz lep iono  n a  m urach  o b w ieszcze­
nie o  p o w o łan iu  sze reg o w có w  za p asu  i pospo­
lite g o  ru sze n ia  I. k a te g o ry i.  D zień  ju trz e js z y  
w j7znaczono  na dzień  p ie rw sz y  m o b iliz a c ji. 
P ró c z  te g o  u k a z a ły  się d w a  je szc ze  obw ieszcze­
n ia : o d o s ta rc z a n iu  k o n i d la  w o jsk a  i o cen ach , 
ja k ie  w y d z ia ł w o jsk o w y  o zn a cz y ł n a  rzeczy  
p rzy n o szo n e  p rzez  p o w o ła n jc h  d o  w o jsk a .

Kazimierz Bartoszewicz.

(C iąg  d a lsz y  n a s tą p i) .



Str. 2.

c z e k a ją c e  chw ili m aso w y ch  p rzy m u so w y c h  
sp rz e d a ż y .

C zas się b ro n ie !
W  ce lu  z a c iąg n ię c ia  fach o w e j op in ii i u s ły ­

szen ia  k o n k re tn y c h  w n iosków  od ludzi, k tó rz y  
p o w o łan i są  za b ra ć  g ło s  i w sk az ać , ja k  w a lczy ć
z g ro żącem  n ie b ez p iec ze ń stw em , K o m ite t O- 

c ln o iiy  Ziem i P o lsk ie j ro ze s ła ł n iżej zam ieszczo ­
ną a n k ie tę  do  s tu k ilk u d z ie s ię c iu  p raw n ik ó w , e- 
k o n o m is tó w , p o lity k ó w  i ro ln ik ó w  p o lsk ich  i 
zw raca  się n in ie jszem  do  ty c h , k tó rz y  d la  b ra k u  
ad re só w  o trz y m a ć  je  nie m ogli, by  zechcie li, 
p o in fo rm o w an i tą  d ro g ą , n ad e s ła ć  sw e o d p o w ie­
dzi i sw ą ra d ą  p rzy sp ie szy li ro z s trz y g n ię c ie  o 
ś ro d k a c h , ja k ic h  w ob ro n ie  e g z y s te n c j i  n asze j 
c h w y c ić  się  na leży .

O dezw a og ło szo n a  p rzez  K o m ite t O ch rony  
Z iem i brzm i ja k  n a s tę p u je :

P od p ro te k to ra te m  N a jp rz ew ie leb n ie jsz y eh  
A rcy  p a s te rzy .

ODEZWA.
„Ziemia jest podstawą bytu narodo­

wego. obrona ziemi — obowiązkiem ka­
żdego Polaka".

Z tem  has łem  w y ra s ta  p o k o len ie , za p o k o le ­
n iem , z tern  h as łem  w z w a rty m  sz y k u  s ta je  
d z ie ln ica  za d z ie ln icą . A je d n a k  g ro za  u t r a ty  n a ­
szej w łasn o śc i n a ro d o w e j s ta je  co raz  h a rd z ie j 
p rzed  o czy m a . T e ra z , g d y  ca ły  k ra j czek a  na 
ręc e  do  p ra c y , a tu  an i k o m u  zao rać , a n i kom u 
żąć. ho  ty lu  p rac o w n ik ó w  zg inę ło , a lb o  o k a le ­
cz a ło ; g d y  za so b y  k o n ie cz n e  d o  g o sp o d a rs tw a  
zn iszczone lu b  sp a lo n e  —  p o w s ta je  tru d n o ść  u- 
trz y m a n ia  się na zag o n ie , p rz e k a z a n y m  o d  o j­
ców , w zm aga się n ie b ez p iec ze ń s tw o  o d d a n ia  
ziem i w ręce  obce.

N ieb ezp ieczeń s tw o  to  g roz i za ró w n o  w iększe j 
w łasn o śc i, ja k  i d ro b n e j, z a ró w n o  d w orom , ja k  
i ch a to m .

W y ra s ta  p rze d  naszem i oczam i og rom  n ęd z y  
p o lsk ie j, p o lsk ie j tra g ic z n e j do li. lecz nie po to . 
a b y  o s łab o śc i n asze j i p rzem o cy  losu  o p o w ia ­
d ać . a le  —  b y  w  se rc u  k aż d e g o  P o la k a  p ozo ­
s ta w ić  n iczem  n ie z a ta r ty  n a k a z  p ra c y , n a k a z  
sk u p ie n ia  w sz y s tk ic h  sił.

P rz e to  m y , w p a trz en i w s tra s z n y  o b raz  c ie r 
p ień  n a ro d o w y c h , w zyw am y  w sz y s tk ic h , k tó rz y  
cz u ją  łączn o ść  z n a ro d e m , do  sk u p ie n ia  się pod 
h as łem  O ch ro n y  Z iem i.

N iech aj k a ż d y  n a ło ży  n a  sieb ie  d o b ro w o ln y  
p o d a te k , p o św ię co n y  w ie lk iem u  n asze m u  ce ­
lowi. N ie c h a j nic będz ie  u ro cz y s to śc i ozy k o n ­
tr a k tu .  z a b a w y  czy  p rac y  —  k ió re  n ie  p rz y ­
n io s ły b y  g ro sz a  na p o lsk ą  ziem ię.

W szy scy , k tó rz y  u s ły sz ą  o d z ia ła ln o śc i K o ­
m ite tu  < ic lirony  Z iem i, p o w in n i łą cz y ć  sw e w y ­
siłk i, a ż e b y  n ie p o w ied z ian o , iż n a ró d  p o lsk i 
sieb ie  sam eg o  b ron ić  n ie  ch c ia ł.

A je ś li w je d n o śc i s iła , to  s tw o rz y m y  śro d k i 
do  ra to w a n ia  z a g ro ż o n y c h  p o siad ło śc i, to  w y­
trw a m y  pod  na po rem  ży w io łó w  o b cy ch .

P a m ię ta jm y , że „ p a ść  m oże i n a ró d  w ie lk i, 
zn iszczeć —  ty lk o  n ik c z e m n y 11.

K o m ite t O ch ro n y  Ziem i:
P rezeso w a : Stanisławowa W ołkowicka.—  W i- 

cep rezeso w e: K. Smoleńska, J. Steczkowska — 
S k arb n iczk a: Ttodozua hr. Dzieduszycka . — S e ­
k re ta rk a . Sydonia Musiałówna. -  Ks. Kukliński 
C R  — Jtske Choiński (W a rsz a w a ) . — Andrzej 
ks. Lubomirski■ — A- Cieński■ — Jan Steczkowski- 
Dr. B. Cieński- — Si. Lewandowski — W in­
centy Witos. — Hr. Rzewuski-

SEKCYA AM ERYKAŃSKA:

Ks. Krechowicz. — Dr N . Piotrowski (Chicago 
W. hr. Dębicka. — E. Mizerowa. — K. Cho 

dziński-

W  w y sto so w a n em  do  p raw n ik ó w , ek o n o m i­
stó w  i p o lity k ó w  p iśm ie  c z y ta m y :

T rw a jąca , ju ż  d ru g i ro k  w o jn a  sp u s to sz y ła  
ziem ie p o lsk ie , zn iszczy ła  d o ro b e k  p ra c y  i w y ­
siłk i p o k o le ń  c a ły c h . G ru zy  i zg liszcza p o zo ­
s ta ły  z k w itn ą c y c h  do  n ie d aw n a  g o sp o d a rs tw ; 
b ra k  in w e n ta rz a , n a rz ęd z i ro ln iczy ch , b ra k  
z ia rn a  n a  zasiew  w strzy m a ć  m oże na d łu g ie  
la ta  ich zdo lność  o d ro d cz ą . N ie d o s ta te c z n o ść  
p o m ocy  d la  z ru jn o w a n e g o  ro ln ic tw a  p o lsk ieg o , 
znaczne  o b d lu ż e n ie  ziem i, b ra k  k a p i ta łu  o b ro ­
to w eg o , u tru d n io n y  k re d y t,  w reszc ie  sp o d z ie ­
w a n y  zn a cz n y  sp a d e k  cen  ziem i sp ro w ad z i o- 
łiok w ielu  in n y c h  p rzy c zy n  n ie u n ik n io n ą  ru in ę  
w ielu  g o sp o d a rs tw  w ło śc iań sk ich  i obszarów  
w ięk sze j i m n ie jsze j w łasn o śc i d w o rsk ie j. P o  
z iem ię p o lsk ą , k tó re j  n ie  b ęd ą  w  s ta n ie  u tr z y ­
m ać w sw y ch  rę k a c h  d o ty c h c z a so w i w ła śc i­
ciele . w y c ią g n ie  się d ło ń  obca.

D ziś . choć k rw a w a  w a lk a  trw a  je szcze .
czas  po m y śleć  o chw i­

la ch , k ie d y  z iem ia  n asza  z pod s tó p  n a m  się  
po czn ie  u su w ać , czas  z a tro s k a ć  się n ad  z a p o ­
b ieżen iem  k u rc z e n iu  się P o lsk i!

P o w s ta ły , cz aso w o  w W ied n iu , n a  e m ig ra ­
c j i  K o m ite t O ch ro n y  Z iem i P o lsk ie j, k tó re g o  
celem  o b ro n a  od  p rze jśc ia  w obce ręce  z a ró ­
w no m a ły ch , ja k  ś re d n ic h  i w ie lk ich  g o sp o ­
d a rs tw  ro ln y c h , p ro w a d z i n a ra z ie  a k c y ę  u św ia ­
d a m ia ją c ą , k tó ra  w sz y s tk ie  w a rs tw y  n asze g o  
n a ro d u  sk u p ić  p o w in n a  d o k o ła  n ie s ie n ia  p o ­
m ocy z ru jn o w a n y m  g o sp o d a rs tw o m  i k a z a ła  
czu w ać  n a d  u trz y m a n ie m  w p o lsk ich  rę k a c h  
o jco w izn y  n asze j.

K. O, Z. P . p rz y g o to w u ją c  p rz y sz łą  a k c y ę , 
k tó ra  n a  m o cn y ch  f in an so w y c h  p o d s ta w a c h  
w esp rzeć  się w in n a , u w a ż a , że n a  je j czele  
s ta n ą ć  p o w in n y  n a jle p sz e  i w y p ró b o w a n e  s iły  
fachow e w  N aro d z ie , u z b ro jo n e  w  ś ro d k i m a- 
te ry a ln e  i w iedzę, a  k tó ry m  p rz y św ie c a łb y  j e ­
d en  cel o b ro n y  k a ż d e j z a g ro ż o n e j je d n o s tk i 
g o sp o d a rc z e j p o lsk ie j od  z a g a rn ię c ia  p rzez  
ob cy  żyw io ł.

T ru d n o ś ć  z a d a n ia  i w y tk n ię c ia  n a jo d p o w ie ­
d n ie jsze j d ro g i, p ro w a d z ą c e j d o  o s ią g n ię c ia  z a ­
m ie rzo n eg o  p rzez  K. <>. Z. P . ce lu . p o w o d u je  
go  do  z a in ie y o w a n ia  fac h o w e j d y s k u s y i n a d  
ob m y ślen iem  o g ó ln e g o  p la n u  a k e y i i fo rm ą , 
w ja k ie j  m a b y ć  u rze c z y w is tn io n a  w ży c iu . —  
W ty m  ce lu  zw ra c a  się  K . 0 .  Z. P . d o  fac h o ­
w ych  sił p o lsk ich  z a n k ie tą ,  k tó re j  w y n ik i s ta -  
ly b y  się w sk a z ó w k ą  d la  d a lszy c h  u siło w ań  
K o m ite tu  i p o d w a lin ą  p ra c y , do  k tó re j  n ie b a ­
w em  n a leż y  p rz y s tą p ić .

N ie w ą tp ią c , że za ró w n o  c e l n aszeg o  K om i­
te tu , jak i sz cz e ra  tro s k a  o p rzy sz ło ść  n asze j 
zag ro żo n e j ziem i s k ło n ią  W ielm o żn eg o  P a n a  
do  w zięc ia  u d z ia łu  w d y sk u sy i n ad  sposobem  
ra to w a n ia  d o tk n ię ty c h  k lę s k ą  w o jn y  p lacó w ek  
polskich, przesyłamy niniejszem kwestyona-

ry u sz  z p ro śb ą  o o d p o w ied ź  n a  za łą cz o n e  wr nim  
p y ta n ia . ,

Za K o m ite t O ch ro n y  Z iem i T u lsk ie j:
Sramsiawowa Wołk°a>icka 

prezesowa.
K w e s  t  y  o n  a r y u s z. I , W  ja k i  sposób  

n a le ż y  zo rg a n iz o w a ć  o b ro n ę  ziem i p o lsk ie j 
p rze d  p rze jśc iem  je j w obce rę c e ?  —  2. K tó ra  
z d o ty c h c z a s  is tn ie ją c y c h  p u b lic zn y c h  in s ty -  
tu c y j p o lsk ich  m o g ła b y  w ram a ch  sw o ich  u- 
s ta w  p rze jąć  część  lu b  ca ło ść  a k o y i o b ro n y  
ziem i p rzed  w y n aro d o w ien iem ?  —  3. J a k ą  ro lę 
w szczeg ó ln o śc i m o g ły b jr o d e g ra ć  stow arz j-sze - 
n ia  zaw o d o w e ro ln e?  —  4. Gzy n a le ż y  s tw o ­
rzy ć  now ą in s ty tu c y ę  fin an so w ą d la  o b ro n y  
z iem i? —  5. J a k im  pow in ien  b y ć  z a k re s  i p o d ­
s ta w a  je j d z ia ła n ia ?  a )  czy  n a le ż a ło b y  u w a­
żać za  m ożliw e i w y s ta rc z a ją c e  d la  niej z a d a ­
n ie s tw o rze n ie  d łu g o , w zg lęd n ie  k ró tk o te rm i­
no w eg o  k re d y tu ,  u m o ż liw ia jąceg o  d o ty c h c z a ­
sow ym  w łaśc ic ie lo m  u trz y m a n ie  w łasności ro l­
n e j w sw y ch  rę k a c h ?  b) w ja k i  sp o só b  n a le ­
ża ło b y  k re d y t ta k i  u b ez p ie c z a ć ?  c) oz jr n a le ­
ża łoby  pow ierzyć  je j n a b y w a n ie  bądź z w ol­
nej ręk i, bądź  p rzez  l ic y ta c y ę  z a g ro żo n y ch  m a­
ją tk ó w  i g o sp o d a rs tw  w ce lu  o d sp rz e d a ż y  ich 
w y łączn ie  P o la k o m ?  : d ) c z j \  w ja k im  za k res ie  
i w ja k ie j fo rm ie  p o w in n a  p rze p ro w ad z ać  par- 
ce la cy ę  w iększe j w łasn o śc i?  —  0. J a k  w iel­
k ie g o  k a p i ta łu  z a k ła d o w e g o  w y m a g a ło b y  po ­
w o łan ie  do  ży c ia  ta k ie j  in s ty tu e y i i ja k ą  fo r­
m ę p ra w n ą  p rz y ją ć  p o w in n a ?  —  7. W  ja k i 
sp o só b  i ja k im i ś ro d k a m i n a leży  zg ro m ad z ić  
p o trz e b n y  na te n  cel k a p i ta ł?

U w a g a :  O dpow iedzi, m ożliw ie n a jo b sz e r­
n ie j k o m e n to w a n e , p ro s im y  n a d s y ła ć  n a jp ó ­
źn ie j do  d n ia  15. s ty c z n ia  1916 r. na rę c e  p re ­
zeso w ej S ta n is ła w o w e j W o łk o w ick ie j. W iedeń . 
IV .. S ta rh e m b e rg g a sse  37/7 .

Bank Przemysłowy.
(Od n asze g o  k o re sp o n d e n ta  w ied e ń sk ie g o ).

W iedeń, 25. g ru d n ia . 
(J.) W  „ N e u es  W ie n e r  T a g b la t t"  z d n ia  24 

bm. p o ja w iła  się  k ro n ik a rs k a  n o ta tk a ,  za p rze ­
c z a ją c a  w iadom ości o g ło szo n e j w  p ism ach  k ra ­
k o w sk ich . a  d o ty c z ą c e j u sa m o w o ln ie n ia  B a n k u  
P rzem y sło w eg o  w d ro d ze  d o k o n a n e g o  ju ż  przez 
W y d z ia ł k ra jo w y  w y k u p n a  a k c y i „ N ie d e ro s te r-  
re ich isch e  E se o m p te g e se lse h a ft11, k tó re  s ta n o ­
w iły  49  p rc. c a łe g o  k a p i ta łu  z a k ła d o w e g o . Z a ­
n ie p o k o jo n y  o sn o w ą te j z a is te  h io b o w ej w ieści, 
u d a łem  się  n a ty c h m ia s t do  o soby  n a jd o k ła ­
d n ie j o p rzeb ieg u  c a łe j tr a n s a k c y i poinforince- 
w an e j, a  b aw iące j chw ilow o w  W iedn iu . In fo r ­
m a to r  m ój p o z o s ta je  z n a tu ry  sw ej d z ia ła ln o śc i 
g o sp o d a rc zo -sp o łe czn e j w śc is ły c h  s to su n k a c h  
z tem i sferam i, k tó re  w  d a n y m  w y p a d k u  ro z ­
s tr z y g a ją  za ró w n o  po s tro n ie  W y d z ia łu  k r a jo ­
w ego . ja k  i B an k u  p rze m y sło w eg o . U słyszałem  
zap ew n ien ia , k tó re  m o g ą  n a j z u p e ł n i e j  
u s p o k o i ć  w sze lk ie  o b a w y  i n iep ew n o śc i, 
ja k ie  m u s ia ły b y  w y łon ić  się  w k r a ju  w sk u te k  
w iadom ości „ g w ia z d k o w e j1 p o p u la rn e g o  w ie­
d eń sk ie g o  o rg an u .

R ozm ow a z ła sk a w y m  in fo rm a to rem  m ia ła  
w o g ó ln jc h  z a ry sa c h  p rz e b ie g  n a s tę p u ją c jr:

—  W ięc w y k u p n o  je szc ze  rzek o m o  n ie d o k o ­
n a n e , a  za led w ie  p e r k a k ta c y e  p o su w a ją  się  p o ­
m y śln ie  n a p rz ó d ?

—  K u p n o  d o k o n a n e , w sz y s tk ie  a k e y e  „N ie- 
d e r iis te rr . E sc o in p te  g e s ll."  z o s t a ł y  p rzez  
k ra j zak u p io n e .

—  P ozw oli szanow m y p an , że o d e tc h n ą w sz j' 
sw o b o d n ie , p o s ta w ię  z m ie jsca  n ie d j 'sk re tn e

p y ta n ie : po  ja k ie j  cen ie?
—  Z pew nem  „ a ż io "  na k o r z jś ć  „N .o .e .g " ; co 

je d n a k  o b o ję tn a , sk o ro  zw aży  się , że p rze jśc ie  
ta k ie g o  w a rs z ta tu  f in a n so w e g o  w  ręce  k ra ju  
je s t o w iele w ażn ie jsze , an iże li „ a ż io 11 p raw ie , 
że liieu n k n io jje  w  p o d o b n y ch  w y p a d k a c h .

—  A cz y  c a ła  ta  tr a n s a k e y a  d o k o n a n a  z o s ta ­
ła . zd an iem  ła sk a w e g o  p a n a  na czas ie , cz y  n ie 
u sk u te cz n io n o  je j m oże zaw cześn ie?

—  R aczej zapóźno , g d y ż  c a ła  p rzy sz ło ść  i 
rozw ó j in s ty tu e y i, k tó r a  d z ięk i te j  t r a n s a k c y i 
p rz y b ra ła  m a rk ę  w y b itn ie  k ra jo w ą , sp o c zy w a  
n ie ty le  w  ro zw ija n iu  te g o . co  ju ż  s ta n o w iło  
tre ść  o p e ra c y i B an k u  p rze m y sło w eg o , ja k  w  
szy b k iem  i s ta n o w cz e iu  u ch w y cen iu  ty c h  
w sz y s tk ic h  k o n ju n k tu r , ja k ic h  obecne  w y p a d k i 
n a s trę c z a ją . A w y p a d k i te  m k n ą  ta k  szy b k iem  
tem p em , że trz e b a  m ieć w a rs z ta t  zu p e łn ie  g  o- 
t o w y  i s p r a w n y ,  b y  o d p o w ied n io  sk o rz y ­
s ta ć  z ty c h  sy tu a c y i ,  ja k ie  p o w s ta ły  d z ięk i p rz y ­
sp ie szo n em u  b iegow i w y d a rz e ń . J e ż e l i  „L iin- 
d e rb a n k 11 i „ K r e d i ta n s ta l t11 p o s ia d a ją  ju ż  o d  
k ilk u  m iesięcy  sw e filie n a  o k u p o w a n y c h  te re ­
n ac h  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i jeże li in s ty tu c y ę  
te  —  ja k  z re sz tą  d o w ia d u je m y  się z w łasn y ch  
ich  ust. —  rob ią  d o sk o n a le  in te re sa , to  czyż nie 
w y n ik a  z te g o , że  B a n k  P rz e m y s ło w y  w in ien  
ta m  by ć  z n a tu ry  rzeczy  d a w n o  już p rzed  n ie ­
m i? W szak że  chodz i t u  o te ry to iy a  c z y s to  pol­
sk ie , narodow a) u św iad o m io n e  i d la te g o  tw ie r ­
dzę, że t r a n s a k e y a  u k ra jo w ie n ia  B an k u  P rz e ­
m y sło w e g o  rac ze j z a p ó ź n o  d o k o n a ła  s ię , a n i­
żeli zaw cześn ie .

—  C zy  k ra j  z rob i na tern d o b ry  in te re s?
—  Z ależeć to  b ęd z ie  je d y n ie  od te g o . ja k  in- 

s ty tu c y a  zo s ta n ie  zo rg a n iz o w a n a  i ja k  a p a r a t  
fu n k e y o n o w a ć  b ędz ie . P rz e z  u s tą p ie n ie  „ N .o .e .g 11 
u z y sk a ł w p ra w d z ie  B a n k  P rz em y sło w y  c h a ra  
k te r  c z j s to  p o lsk i, czy li z y s k a ł  ze s ta n o w isk a  
n a r o d o w e g o ,  po k u p i e c k a  je d n a k  
rzecz są d zą c  rac ze j s t r a c i ł ,  w sk u te k  u s tą p ie ­
nia w sp ó ln ik a  f in an so w o  p o tężn eg o .

—  N iew ą tp liw ie  o cz ek iw a ć  n a leż y  z a sa d n i­
czy ch  zm ian  p e rso n a ln y c h  W za rząd z ie ?

—  Z ap e w n e , że p rzez  s im o  u s tą p ie n ie  
„N .o .e .g 1- zm ien i się  s k ła d  R a d y  N ad zo rcze j 
B a n k u , a sk u tk ie m  p o w ięk sze n ia  z a k resu  d z ia ­
ła n ia  in s ty tu e y i o ra z  p ew n y c h  w sp ó ln y ch  kom - 
binat-y i o rg a n iz a c y jn y c h  z B an k iem  K ra jo w y m  
n a s tą p ią  z czasem  ta k ż e  i z m ia n y  w  za rząd z ie .

—  N a za k o ń cz en ie  p y ta n ie  n a jo g ó ln ie jsze  z 
o g ó ln y c h : w ięc w  ezem  w łaśc iw ie  p rzy sz ło ść  
B an k u  P rz em y sło w e g o  i n a d z ie ja ?

—  W  p ra c y  j a k  n a jb a rd z ie j in te n z y w n e j i 
p rze d sięb io rc ze j na r o z s z e r z o n y c h  te re ­
n a c h  ziem  p o lsk ich . K ra j. do  k tó re g o  u d a ć  się 
n a leż y , b o g a ty , bez u p rze d zeń  d o  p rzed sięw z ięć  
p rze m y sło w y ch , n a ro d o w o  u św iad o m io n y , w ięc 
p rzy  o d p o w ied n iem  p o k ie ro w a n iu  c a łą  a k c y ą  
s to k ro tn ie  w y n a g ro d z i to  p e w n e  o s ła b ie n ie , k tó ­
re  n a s tą p iło  z w y k u p ien iem  a k c y i „ N .o .e .g .11. 
P o w o d zen ie  za te m  in s ty tu e y i b ęd z ie  za leża ło
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g łó w n ie  od  w y z y sk a n ia  ty c h  a tu tó w , k tó re  
s tw a rz a  je j u k ra jo w ie n ie . S am o k u p n o  a k c y i 
n a leż y  p o d n ie ść  z u zn a n ie m , nie w olno  je d n a k  
d o k o n a n ia  te j t r a n s a k c y i  w y n o sić  do  g odnośc i 
c z y n u  i p ra c y . T o , co się d o tą d  s ta ło , to  d o p ie ro  
w stęp , a na ezy n  i p ra c ę  z n ap rę żen iem  c z e k a ­
m y.

Sprawf kiak. właścicieli rerlnuści.
Z Tow. katolickich w łaścicieli realności o trzy ­

mujemy następujące pismo:
Na sku tek  licznych s ta rań  Tow. katol. w łaśc 

realności popartych przez prezydenta JE . Dr Leo, 
w ydało  m inisterstw o skarbu rozporządzenie o u l­
gach podatkow ych. — K w estya do jak iej grupy 
„ulg11 K raków  zaliczonym  zostanie, czy do g ru­
py A. w k tó rej odpis połowy podatku  nastąpi z 
urzędu, czy do grupy B. w której interesow ani 
muszą wnosić podania o przyznanie ulg (ulgi in­
dyw idualne), zależeć będzie w yłącznie od swobo­
dnego uznania kraj. dyrekcyi skarbu. — Nie nale­
ży w ątpić, że kraj. dyr. skarbu jako  najlepiej zna­
jąca stosunki w kraju , a  zatem i w K rakow ie, u- 
liiieści m iasto K raków  w grupie A. — Spodziewać 
się też należy, że zarów no kraj jak  i gminy przy­
znają ulgi odnośnie do w szystkich dodatków k ra­
jowych i gm innych.

Na sku tek  usilnych s ta rań  W ydziału Tow, k a­
tolickich w łaścicieli realności, w czem w ielką za­
sługę ma prezes Tow. Dr Mussil, postanow ił m a­
g is tra t uchw ałą z 23. listopada b. r. odpisyw ać z 
urzędu podatki gm inne z powodu próżnostania, 
obecnie zatem  odpada dla właścicieli realności 
potrzeba w noszenia osobnych podań do m agistra­
tu. P rzychylne załatw ienie tej spraw y zależało w y­
łącznie od prezydenta D ra Leo, oraz od życzliw e­
go poparcia ze strony  w iceprezydenta D ra Nowa­
ka, za co też prezyd. T ow arzystw a czuje się w 
onowiązKu złożenia imieniem w łaścicieli realności 
podziękow ania.

W skutek  licznych zapytań, kom unikujem y, że 
w K rakow ie istnieje jako  organizacya kraj. cen­
tra lny  Związek Tow. właścicieli realności w Za­
chodniej Galicyi i W Ks. K rakow skiem , do k tó re­
go należy Tow. katol. właśc. realności w K rako­
wie oraz w szystkie istn iejące do tąd  Związki katol. 
w łaśc. realności w dzielnicach do K rakow a przy­
łączonych, nad to  w najbliższym  czasie m ają przy­
stąpić zaw iązać się m ające T ow arzystw a właśc. 
realności w niektórych m iastach prow incyonal- 
nyeh Zachodniej Galicyi oraz w m iastach w Kró­
lestw ie Polskiem.

Uprócz istniejącego od 25 lat w K rakow ie Tow. 
katol. w łaścicieli realności, niem a dotąd  żadnej 
innej organizacyr, pojaw iające się od czasu do cza­
su w ..Nowej Reform ie" kom unikaty  „Niezorgani- 
zow anjcli w łaścicieli realności", pochodzą od od­
rębnego kom itetu  m ającego podobno pow stać ży ­
dow skiego Tow. właśc. realności, w składzie k tó ­
rego to  kom itetu  czytam y nazw iska pp. Dra G ros­
sa, Dra G riinzweiga, D ra L andaua, Lebenheim a, 
Dra Meiselsa. O hrensteina. Dra T arlińsk iego  recte 
Peipera, Torbego, nad to  pp. Bieleckiego, D yrcza i 
M ikołajskiego, z k tórych  osta tn i trzej z nazwisk 
sądząc, powinni być kato likam i, zwłaszcza, że ten 
sam p. M ikołajski w miesiącu listopadzie b. r. 
w stąpił jako  członek do Tow. kato lickich  w łaści­
cieli realności.

Bynajm niej nie dziwi nikogo, jeżeli niezorgani- 
zowani żydzi, zorganizu ją się w żydow skie T ow a­
rzystw o w łaścicieli realności, w skazanem  bowiem 
jest, aby również i żydow scy w łaściciele realno­
ści stali na straży  interesów  w łasności realnej, 
lecz ohybaby nie znalazł się w- K rakow ie żaden 
ani żadna w łaścicielka realności, k tórzyby mogli 
należeć do jakiegokolw iek innego T ow arzystw a, 
aniżeli do istniejącego w naszein mieście Tow. k a­
tolickich w łaścicieli realności, i chyba rumieńcem 
w stydu by się oblał kato lick i w łaściciel realności, 
k tórego  nazw isko m ogłoby figurow ać w innej or- 
ganizacyi w łaścicieli realności.

Z przyjem nością p rz jję liśm y  do w iadom ości 
swego czasu sprostow anie od D yrektora pow. K a­
sy Oszczędności D ra Strzyżów skiego, że umie­
szczenie jego nazw iska w składzie kom itetu  nie- 
zojrganizowanych żydow skich w łaścicieli realności 
nastąp iło  bez jego wiedzy, woli i pozwolenia i ma- 
m jr nadzieję, że tego  rodzaju pom yłki w ięcej się 
nie pow tórzą.

Spodziewam y się, że ze zbliżającym  się rokiem 
1916, nie b raknie ani jednego  kato lickiego wła- 
śeiela realności, k tó ryby  do katolickiego T ow a­
rzystw a w łaśc. real. nie przystąpił i gorąco a- 
pelujem y do w szystkich katolickich właścicieli 
i w łaścicielek realności, k tórym  zależy na zacho­
w aniu polskiego charak te ru  K rakow a, na u trzy ­
maniu stanu  posiadania i n iedopuszczenia przej­
ścia krakow skich domów w niepowołane „speku­
lacyjne" ręce, na w yw arcie wpływ u na gospodar­
kę m iejską i w prow adzenie przy najbliższych 
w yborach do R ady m iejskiej radców  z pośród 
w łaścicieli realności i obyw ateli praw ych, party j 
nie niezaw isłych, znających stosunki, potrzeby 
m iasta —  aby bezzwłocznie na członków  T ow a­
rzystw a (ul. K arm elicka 15, parte r) przystąpili. 
Cel poparcia godny, w k ładka  m inim alna 8 kor. 
rocznie, czyli dziennie dw a halerze, chyba w yda­
tek , na k tó ry  sobie każdy, naw et w łaściciel naj­
mniejszego dom ku pozwolić może, a przyczyni się 
tern do solidarnego wzm ocnienia organizacyi, k tó ­
ra liczebnie silna, obronił?1 potrafi w łaścicieli przed 
ustaw icznem  nakładaniem  różnych niepotrzebnych 
i niespraw iedliw ych podatków , opłat i innych cię­
żarów.

N iestety  znajdują się w K rakow ie zamożni w ła­
ściciele realności, k tórzy  do tąd  w kładki za rok 
1915 (p łatnej w myśl postanow ień s ta tu tu  z góry) 
nie uiścili, a na liczne urgensy i zgłaszan ia się 
inkasen ta, w ykręca ją  się w ym ów kam i niepraWdo- 
podobnem i do uw ierzenia, jak  np. „nie mam pie- 
niędzy", „nie stać mnie na 8 koron" i t. cl. W y­
dział Tow. raz jeszcze apeluje do poczucia- obo­
w iązku tych członków  i wzywa ich o zapłacenie 
zaległości, i zm uszonj' będzie wymienić nazw iska 
tyeh, k tórzy do końca roku w kładki zaległej nie 
zapłacą.

Od styczn ia 1916 r. zacznie znowu regularnie 
w ychodzić „K rakow ianin", o rgan Tow. kato lickich  
w łaśc. realności, w k tó rym  podaw ane będą do 
w iadom ości w szystkie przepisy, rozporządzenia, 
do tyczące w łaścicieli realności, różne prak tyczne 
rady , w najbliższym  num erze w ydane zostaną 
w skazów ki do  uk ładan ia  fas>’j do podatku docho­
dow ego, z uw zględnieniem  przepisów am nesty j­
nych (term in sk ładan ia  fasy j p rzypada na koniec 
m iesiąca styczn ia), również podane będą zasady 
now ego rozporządzenia, p rzyznającego w łaścicie­
lom realności ulgi odnośnie do podatku domowo-

czynszowego, podatku dochodow ego, rentow ego 
i zarobkowego. N adto  od stycznia 1916 r. w y­
chodzić będzie nadal „G azeta m ieszkań". G azeta 
podaje w sposób przejrzysty  w ykazy wszelkich 
wolnych i poszukiw anych m ieszkań; cena gazety  
bardzo niska: 20 hal.; ogłoszenia tan ie po 4 hal. 
od słowa.

W obec doręczanych ze strony  c. k. A dm inistra­
c j i  podatków  ponagleń o przedkładanie fasyj do 
podatku  domowo-czynszowego, zwraca Tow  kat. 
w łaśc. realności uw agę, że d la  członków udziela 
się porady praw nej w skraw ach podatkow ych w 
biurze Tow. (ul. K arm efioka 15. parte r w podw.) 
codziennie od g. 5 .—6. po południu z w yjątkiem  
niedziel i św iąt, gdzie też za niew ielką op ła tą  spo­
rządza się na żądanie członków  wszelkie fasj-e. 
W biurze są też do n ah jc ia  w godzinach urzędo­
wych od 9.— 12. i od 3.— 6. różne druki dla P. T. 
w łaścicieli realności, oraz najnowsze w skazówki 
do uk ładan ia  fasjd doniowo-czynszowej.

Biuro adniin istracyi realności (całkow itych 
i częściowych) t. j. załatw ianie przez cały rok 
ty lko  spraw  podatkow ych, istnieje nadal przy 
wspomnianem biurze Tow. kat. właśc. realności.

W końcu zw racam y uw agę katolickim  w łaści­
cielom i w łaścicielkom  realności, że kom itet ży­
dow skich niezorganizowany.eh właścicieli rozesłał 
niedaw no odezwy z zawiadom ieniem  o mającem 
się założyć w K rakow ie czasopiśmie, poświęconem 
potrzebom  właścicieli realności, a pod nazwą 
„ lin ia "  handlowo-przem ysłow a, oraz gazetę wol­
nych m ieszkań —  przestrzegam y w szystkich ka­
tolickich właścicieli realności, że czasopismo „U- 
n ia", oraz „G azeta wolnych m ieszkań" nie m ają 
nie wspólnego z Tow arzystw em  kątol. właścicieli 
realności, ani z „G azetą m ieszkań", k tórej reda­
k c ja  mieści się przy ul. K arm elickiej L. 15. parter.

aeaeaeaeaeasaeseaBaeaeaeaeseaBseae
NO W A KO LEN U A.

Znów sie nam Boża Dziecina rodzi —
Może nareszcie raz nie daremnie...
Po całej Polsce ju ż  anioł chodzi 
I jasność wnosi iv rozpaczy ciemnie...

ju ż  się grom adzi wraz polska nędza 
/  szuka drogi do Betleemu,
Tajna ją  siła wprost tam popędza  —
Los swój powierzy Królowi swemu!...

Ciesz się narodzie w złotej kolendzie,
Z  którą ju ż  anioł po Polsce chodzi — 
Wreszcie iwa radość złudną nie będzie: 
W szak nowe życie w Polsce się rodzi!...

jć z e f  Andrzej Te.-iar

asaeaBagasaBaeagaeagaeaeseaBaBaBffi
Od Administracyi.

W obec o lb rzy m ieg o  p o d ro żen ia  w szy s tk ich  
m a te ry a łó w  d ru k a rs k ic h  s ta ło  się  k on iecznem  
po d n ie sien ie  c e n y  ab o n a m e n to w e j „G łosu  N aro ­
d u " . P re n u m e ra ta  w ynosić  będzie  cni 1 s ty ­
czn ia 1916 r.:

W Krakowie bez odnoszenia: 
m iesięcznie 2 K 50 hal., kwartalnie 7 K 50 hal., 

rocznie 30 k .
Z odnoszeniem: 

m iesięcznie 3 K 10 hal., kwartalnie 9 K 30 hal.,
rocznie 37 K.

Na prowincyę z jednorazewą przesyłką po 
cztową:

m iesięcznie 3 K 20 hal., kwartalnie 9 K 60 hal., 
rocznie 38 K.

Na prowincyę z dwukrotną wysyłką pocztową: 
m iesięcznie 3 K 90 hal., kwartalnie 11 K 70 hal., 

rocznie 46 K.

KRONIKA.
Kalendarzy* kościelny: D r1* we wtorek śś. 

M odzi nków. — Jutro we środę śś. Ti ma^za Kant.
1 Marcelego.

Kalendarzyk astron-unlczny: Wschód słońc;
rozpocznie sie utro o godz. 7 min. 40 zachód przv 
pada o godz. 3 min. 43; długość dnia godz. 8 mli. 03

K raków , 28. grudnia 1915.
O statnie dni nie przyniosły żadnych w iększych 

w ydarzeń z polu walk, ograniczono się więc do plo­
tek  i ploteczek lokalnej natury . Uporczywie om a­
w ianą bywa kw estya m oratoiyuiii, rozprom ienia­
jąca oblicza m ecenasów, zgrom adzonych w „Bi- 
zancym n", w „H splanadzie", d ługo w ypoczętych, 
więc tęskniących do wdzięcznej pracy, k tó ra  się 
przed nimi o tw iera. Tam nikną wszelkie różnice 
p arty j, jak ie  dzielą walczące obozy na bazeso- 
idów i grosowców, bo łączy je  jedna wspólna p la t­
forma, k tórej na imię „m o r a t o r y u m  i n d  y- 
w i d u a l n  e". Rozpoczyna się więc powoli przy­
gotow anie do polow ania n a  te  m o r a t o r y j n e  
i n d y  w i d u a, k tó re  należałoby zupełnie pewnie 
zachęcić do rozpoczęcia u p ła t z dniem 1. kw ietn ia 
1916 r. Polow anie to  odbędzie się z nagonką, k tó ­
ra sk ładać się będzie ze specyalnych m oratoryj- 
nyeli detek tyw ów , obeznanych dokładnie ze sto­
sunkam i dłużnika, jego obrotam i handlow ym i 1 
interesam i, jak ie  przygodnie, lub jak o  spólnik w 
czasie w ojny uskuteczniał.

Gdy polow anie się uda, a  m ianow icie gdy pierw ­
szy z wierzycieli o trzym a orzeczenie sądowe, zno­
szące m oratorytini, wówczas po cichu, bez rozgło­
su i obw ieszczania w pism ach zawiadom i się in­
nych i konkurs już gotow y. O reditoren-V erein 
przyśle delegata , k tó ry  zagrozi każdem u kliento­
wi św. Michałem, lecz potem postara  się by uni­
knął tego schroniska. Zresztą tak  będzie w szyst­
ko jak  daw niej byw ało, ty lko , że bankructw a będą 
liczniejsza jak  do tychczas i powszechne, a. zmianę 
firm obwieści ty lko  m ały, niewidoczny napis, u- 
mieszczony nad daw ną firm ą iiisolventa, z k tórych 
każdy uw ażać się będzie nie ty lko  za ofiarę w oj­
ny, lecz naw et za bohatera, w alczącego poza 
frontom , w ściślejszym  lub obszerniejszym  terenie 
wojennym .

N ajgorzej, ja k  mówił jeden z gości „B izancyum ", 
w yjdzie ten  w ierzyciel, k tó ry  na czas nie dowie 
się o uzyskaniu orzeczenia sądowego o dłużniku. 
Gość ten  tw ierdzi, że „Gaz. Lw.“ pow inna stale 
ogłaszać ich nazw iska d la  obronjr praw  w ierzy­
cieli. Skarżyć zapewne będą w pierw szym  rzędzie 
pozakrajow i w ierzyciele, za nimi posypią się m iej­
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scowe skargi, a  następnie dalsze, nie znaehodzące 
już pokrycia. Do dyskusyi przyłączył się jeden 7. 
hartow nych  kupców, którego p retensj'e  we wscho­
dniej części kraju  w ynoszą, jak tw ierdzi, około 
pól m iliona koron. Na dostaw ach niewiele zaro­
bił, bo jak  p rzysta ło  na porządnego kupca, dra- 
pnął do W iednia w czasie ew akuacyi. Obecnie do ­
w iaduje się, że kozacy wypróżnili dokum entnie 
sk łady  jego klientów , a z tym i, "którzy pozostali 
w Tarnopolu, Buczaczu, Złoczowie, Ustrzykach, 
Gzi rtkow ie. Jnzłow bu i t. p nie wie co się stanie. 
Obywatel (en również głosuje za ogłaszaniem  orze- 
irzeń o zniesieniu m oratoiyum  nad dłużnikam i, 
aby w ten sposób mógł odszukać swe „indyw idua • 
i nakłonię przynajm niej do częściowego zwrotu 
pretensyj.

M uratorze wogole posm utnieli, niemile do tyka 
ich nazw isko p. B a z  e s  a; jedni w padają na wspo­
mnienie go  w pasyę, rozbijając ręce o m arm ury 
stołow, inni w sm utnej zadum ie w ylew ają kaw ę w 
roztargnieniu na ubrania swych tow arzyszy. „On 
»pi sobie z nas teraz", grzmi rozgorączkow any 
głos jednego z u ,oratorów , „bo zapom niał o... 
„W ł a - s n e  j P o  m o c y “ i o tern, co polityka 
czasem przykryw a swym dostojnym  płaszczem ". 
Rozpoczęła się na ten tem al obszerna d y sk u sja , 
z k tórej do la tyw ały  ty lko  oderw ane wyrazj-, 
św iadczące,'-że się wówczas udaw ały tak ie rzeczy, 
które się dzisiaj nieudają.

Inni zazdrościli losu C h o c e n i a  k o m ,  dla 
k tórych  zniesienie m oratoryuni jest obojętnem , nie 
grozi im bowiem ani sekw estrator, ani wysłannik 
rejen ta, sk ładający  w izytę z oznajm ieniem , że w e­
ksel znajduje się w jego kaneelaryi, ani karta  
przylepiona za kratkam i sądu, ogłaszająca o te r­
minie lioytacyi zaję tych  ruchom ości. Nic ich nie 
obchodzi, ani p. Bazes, ani też jego przeciw nik 
party jny , p. Gross, k tórych  zapasom  G alicya za­
wdzięcza zaprow adzenie indyw idualnego niora- 
toryum . Nie obchodzą ich wreszcie miejskie do­
datk i za porfirj szwedzkie, bruki i asfa lty , które 
to w spaniałości m ają w łasność pociągającą kamie- 
nieznika na brutt, bo zam ieniają go na stałego 
bruku szlifierza.

D yrekeye banków  hipotecznych w dyskretny  
zupełnie sposob czynią zapylania, sk ierow ane do 
dłużników, w jak ich  term inach i ratach  m>'ślą po­
kryć zaległości? Na razie jednak  nie m ianują se- 
k w estrów , w w yczekiw aniu d ecy z ji, jak a  ma za­
paść w W iedniu, odnośnie do konw ersyi zaległych 
rat. W spraw ie te j nie bierze udziału ani p Bazes 
ani jego przeciw nik p arty jny , lecz jak  słuchy do ­
chodzą. rzecz ta  również nie przedstaw ia sie ró­
żowo dla zaniepokojonych kam ienićzników.

U trapieńcy aprow izacyjni m artw ią się brakiem  
żytniej mąki g :\S ików  i kasz. Piwosze 7. n iepoko­
jem w yczytali w dziennikach, że ulubiony ich ne­
k ta r nie będą w yrabiać jak  dotychczas ze sm ako­
w itego jęczm ienia, lecz z kukurudzy, a zam iast 
„solodrągów " otrzym ają, do przegryzki: kukum - 
dziane ehleby. Zatem  ciężkie czasy przychodzą 
n iety iko na m uratorów  i kam ienićzników, lecz ta k ­
że na poczciwych piwoszy, k tórzy  w niczem i ni­
gdy nie narażali się p. Bazesowi, a spo tyka ich 
sroższa może kara, jak  m uratorów  galicyjskich, za 
którym i ujął się jego przeciw nik Dr Gross. Pom i­
mo liietidałej kam panii, szereg m iast galicyjskich 
ma go zam ianow ać honorowym  obyw atelem  i w 
tej sprw ie odbyć się ma w najbliższym  czasie zjazd 
delegatów 30 miast. Pozatein na w niosek p. Miko­
łajskiego Dr Gross ma być obrany dożyw otnim  
prezesem T ow arzystw a chrześcijańskich właścicieli 
realności.

Z miasta
Komitet odbudowy wsi i miast w Krakowie w y­

dal pod ty t.: „Św iadczenia i szkody w ojenne11 b ro ­
szurę, w której poddano ocenie praw nej kw estyę. 
czy i jak ie szkody wojenne m ają być już dziś 
o b o  k św iadczeń w ojennych w ypłacone, a nadto  
kiedy obliczać należy należytość za św iadczenia 
wedle ustaw y kw aterunkow ej, a kiedy wedle u s ta ­
wy o św iadczeniach wojennych. — Ponieważ w ie­
lu in teresow anych zgłasza się do K om itetu w prze­
konaniu, że znajdą w tej rozpraw ie także w ska­
zówki w jaki sposób w prak tyce sta rać  się nale­
ży o w ypłatę -św iadczeń 1 szkód w ojepnyeli, za­
znacza się, że broszura jako  czysto praw nicza tych 
w skazów ek nie zawiera. K ażdy in teresow any w i- 
nien zgłosić się po dotyczące form ularze i w ska­
zówki praktyczne do właściwego starostw a (wzgl. 
w m iastach o własnym  sta tucie do m agistratu) i 
następnie form ularze te odpow iednio w y p e ł n i ć  
o r a z  w n i e ś ć  stosow nie do przepisów rozp. 
min. obrony kraj. z dnia t. sierpn ia 1915 XVI, 
885, opublikow anego wszędzie przez c. k. S taro ­
stw a we form ie plakatów .

C. k. Austr. W ojskowy Fundusz Wdów i Sierot 
pod p ro tek toratem  Cesarza F ranciszka Józefa l. 
(dział ubezpieczeń w ojennych) o tw iera z dniem 
2. styczn ia 1916 r. swoje biura w K rakow ie w gm a­
chu S tarostw a, II piętro, drzw i 25, gdzie strony  
osobiście zgłaszać mogą ubezpieczenia.

O płaty w ynoszą: od żołnierza pospolitego ru­
szenia po 45 K na cały rok od 1000 K ubezpieczo­
nej kw oty ; od żołnierza rezerwy, służącego przy 
trenach  lub sanitetach po 55 K aa  cały  rok ou 
1000 K ubezpieczonej kwroty ; od żołnierza a w n -  
dow ego i rezerw isty służącego przy linii po 70 K 
na cały rok od 1000 K ubezpieczonej kw oty.

O płata sk ładana ma być w zasadzie w gotów ce, 
zaś strony  pobierające zasiłek państw ow y uiścić 
mogą należytość w dziesięciu ratach półiniesięcz- 
nych. Ubezpieczenie jest ważne od chwili przyję­
cia.

Zmiany w magistracie krakowskim. J a k  w czoraj 
donieśliśm y, na życzenie wojskowości W ydział 
w ojskow y im igistratu  przeszedł czasowo pod kie­
rownictw o kom isarza forteeznego delega ta  Dra 
Fedorowicza. Z ram ienia kom isarza forteeznego 
tym czasow o kieruje W ydziałem  star. kom isarz Dr 
S troka, później zaś urząd ten obejmie —  jak  s ły ­
chać — jeden ze starostów . Naczelnik W ydziału 
wojskowego rad. m ag istra tu  p. Edw ard K ubalski. 
który urząd ten po ustąpieniu  star. rad. m gtu p. 
Gulińskiego objął tym czasow o, m iał jedynie za 
zadanie przeprow adzić reorganizacyę W ydziału, po 
dokonaniu czego w raca na daw ne swe stanow isko.

Nominacye prokuratorów w Krakowie. D otych­
czasowi zastępcy prokuratorów  w prokuratory i 
państw a w K rakow ie, Dr Zygm unt L e w a n d o w ­
s k i  i D r Alfred J  e n d 1, zam ianow ani zostali pro­
kuratoram i.

Przedłużenie godziny otwarcia lokalów publicz­
nych na Sylwestra i N ow y Rok. K om enda tw ier­
dzy ogłasza następujące rozporządzenie: K aw iar­
nie i restauracye, k tó re  m ogą obecnie być o tw ar­
te  do godziny 11, w zględnie 12 w nocy, n a  dzień 
św. S y lw estra  m ogą być o tw arte  do godziny 2, 
w dzień zaś Nowego Roku do godziny 1 w nocy.
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T arg  dzisiejszy był nadzw yczaj niekorzystny. 
Do godz. 8 rano nie było praw ie sprzedających, 
dopiero później pojawiły się na rynko nieliczne 
gospodynie w iejskie i przekupnie z nabiałem  i 
drobieni. To co dostarczono na ta rg , stanow iło je ­
dnak minimalną zaledwie część faktycznego zapo­
trzebow ania. Ceny, ustalone przez inspektorat ta r­
gowy przed św iętam i, pozostały nie zmienione.

Licytacya stanowisk targowych. Ju tro , we śro­
dę o godz. 11 przedpołudniem , w biurze inspekto­
ratu  targow ego odbędzie się licy tacya stanow isk 
targow ych na placach i ulicach m iasta, k tóre przed 
wojną zajm ow ane były przez „bojków  '.

Z kraju, z Polski i ze świata*
Z N iska i okolicy. Ciekawą i wielce ch arak te ry ­

styczną korespondencyc otrzym uje z Niska „Echo 
Przem yskie". C zytam y tam  między innemi: Ślady 
wojny, k tó ra  przeszła przez parafię n iżańską po­
woli się zacierają i ty lko  nagie miiry kościoła i 
szkoły i sm utnie sterczące kominy — są św iadka­
mi tego. co tu  się działo.

A takich kominów sterczy (100, bo na 900 do-, 
mów w parafii n iżańskiej przeszło 600 padło ofiarą 
płomieni. Ludzie m ieszkają w dom ach, k tó re  oca­
lały i to  po kilka rodzin razem, albo też wyhu- 
dow alli sobie na prędoe małe dom ki, ot, m arne 
klitki, by jako  tako  przebiedow ać zitnę. N iektórzy 
obrócili stodoły na m ieszkania, postaw iw szy w niej 
kuchenkę lub piecyk inni znowu sklecili szałasy.

Za Niskiem na drodze prow adzącej do Stanów, 
po obu stronach drogi sterczą kom iny domostw 
przysió łka Horek, a niedaleko ruin widzimy zdała 
jakoby kopce na ziemniaki — to m ieszkanie ludz­
kie całkiem  w ziemi, którego dach przysypany gli­
ną. spraw ia wrażenie kopca.

Rył tu w praw dzie jeszcze w lecie J . E. p. na­
m iestnik Colard i nakazał starostw u budowę ba­
raków . ale zanim zwieziono drzewo, poczyniono 
przygotow ania do budow y, zaw itała zima i mrozy.

W prawdzie buduje się obecnie jeden barak  dla 
ośmiu rodzin, ale robota idzie powoli d la  braku 
cieśli i fachow ych robotników .

Szerzy się nadto  wiele chorób zakaźnych. Śmier­
telność rośnie, gdyż kiedy przed wojną ludność 
Niska dochodziła do . 5.000, dziś ta  cy fra  spadła 
do 8506.

Ciekawe są też stosunki szkolne. Poniew aż bu­
dynek szkolny spłonął z początkiem  września, 
nauka rozpoczęła się w dwóch w ynajętych, salach. 
Ody jednak  w łaścicielka domu i tych dwu sal 
od mówiła, musieliśmy pięć klas umieścić w jednej 
w ynajętej sali, tak . że każda k lasa m iała co 4-ty 
dzień naukę. W reszcie po wielu zachodach odstąpiła 
gm ina w łasny budynek na szkołę. Ale zato n a­
przeciw hali szkolnej jest szynk ilość licznie u- 
ezęszczany.

Z Mielca piszą nam : W niedzielę dnia 19. b. m. 
nad wieczorem chłopcy w ałęsając się po wiklinie 
nad brzegiem W isłoki, znaleźli w krzakach  przy- 
niulony już ostatniem i wodam i zapadnięty  dół. 
narzucony niedaw no ziemią. Jeden  z nich pobiegł 
do pobliskiego m ieszkania i o odkryciu opowie­
dział ojcu, k tó ry  skwapliw ie zajął się spraw ą, 
przew idując może u k ry te  skarby. Mimo zmroku 
poczęto kopać i natrafiono na rękę trupa. D ano 
znać posterunkow i żandannery i miejscowej, k tó ra  
ustaw iła tam  w artę , a w poniedziałek 20. b. m. 
zarządziła odkopanie dołu, w którym  znaleziono 
zwłoki kobiety na w znak leżące, w głębokości 
kilkudziesięciu cm., z głową z odartą  z ty łu  skó­
rą. Na nogach poniżej kolan m iała  zadziergnięty 
pow rózek, przy pom ocy którego, zdaje się, była 
zaw leczona na miejsce. W  południe 20. b. m. sę­
dzia pow. Dr Głogoczowski odbył oględziny są­
dowe na miejscu, a o taczająca to miejsce publi­
czność stw ierdziła tożsam ość zwłok z Teofilą K o­
w alską. teściową pow iat, w achm istrza żandanne­
ryi W ąsow icza, a m atką kom isarza straży  skarbo­
wej w Tarnow ie. K ow alska m ieszkała z córką 
i zięciem we w łasnym  domu za m iastem  obok s ta ­
rego cm entarza nad W isłoką. Podczas chwilowej 
nieobecności córki poaostała z zięciem i dziećmi 
jego z pierw szego i drugiego m ałżeństw a i w tedy 
w czasie strasznej zawiei śnieżnej w dniu 18. li­
stopada znikła bez śladu. Dopiero teraz znalezio­
no jej zwłoki w dole o jakie 100 krokow odda 
lonym od jej m ieszkania.

Z Przem yśla. (P asterka — Oświetlenie e lek try ­
czne. — Stosunki w ew nętrzne). Mieszkańcy P rze­
m yśla, dzięki zarządzeniu tu t. starostw a, uchyla­
jącem u ogólnie w ydany zakaz w ychodzenia po 
godz. 9 wieczór na dzień 24 i 25 grudnia, mogli 
uczestniczyć w niszach pasterskich, które odbyły 
się w kościołach. W katedrze Mszę pasterską od­
praw ił X. infułat Lękaw ski. W ślad za znacznem 
podrożeniem  w ęgla, które dotkliw ie daje się od­
czuwać mieszkańcom , poszło także podrożenie 
św iatła  elektrycznego. E lektrow nia podniosła ceny 
św iatła  prawię o 50 pro. dla konsum entów , którzy 
nie zużyw ają rocznie 6000 kilow atów ; dotknie po­
drożenie to  zatem  w szystkich praw ie m ieszkań­
ców, prócz większych przedsiębiorstw  i dużych lo­
kali. T rafikę przy ul. F ranciszkańskiej poddzierża- 
wiono Chaimowi Springerow i Znakom icie rentu- 
jąea  się trafika  pozostaw ała do tąd  w rękach k a­
tolickich, a w skutek  zm iany dzierżawy dotychcza­
sow a dzierżawczyni u trac iła  uczciwy kaw ałek 
chicha. Jeszcze lepiej zaś ilh istm je  stosunki m iej­
skie ogłoszenie ze strony w ładz miejskich o pie­
karniach, k tóre m ają dostarczać chleba m ieszkań­
com Przem yśla. Na 35 nazw isk, po polsku brzm ią 
ty lko  — cztery.

Przemyślanie w Taszkencie. Za pismami polski­
mi w Petersburgu donosi ,.Dz. Pozn.": „W  T asz­
kencie znajduje się 136 m ieszkańców  Przem yśla 
(110 Polaków  i 26 Rusinów), k tórych wywieziono 
z tego m iasta. Skutkiem  m ylnego in terpretow ania 
przepisów, odnoszących się do jeńców  cywilnych 
Słowian, w spom nianą grupę Przem yślan uw ażają 
w ładze miejscowe za jeńców  wojennych. Ja k o  
jeńcy trzym ani oni byli w koszarach i trak tow ani 
na równi z jeńcam i wojennym i. S taran ia  przez 
kilka m iesięcy, by Przem yślanie mogli korzystać 
z praw  jeńców cywilnych, d ługo pozostaw ały bez 
rezultatu . Zaznaczyć należy, że równocześnie z 
Przem yślanam i Słowianam i przyw ieziono z Prze­
m yśla do T aszkentu  500 żydów. Dla nich udało  się 
miejsco-wcj organizacyi żydow skiej w krótkim  cza­
sie uzyskać praw a, przysługujące jeńcom cyw il­
nym. S taran ie o ulżenie doli P rzem yślan odniosły 
ten skutek , że w ypuszczono ich w praw dzie na 
wolność, ale jako jeńców w ojennych, k tórych  
w ziął do robót przy budowie kościo ła miejscowy 
proboszcz. X. P ran a jtis , dając za nich poręczenie. 
Położenie praw ne grupy  P rzem yślan  dotychczas 
nie je s t ustalone. W  dalszym  ciągu podejm uje się

staran ia , by uzyskać dla nicli przysługujące im 
praw a jeńców  cyw ilnych".

Wynaradawianie się Słowaków. W r. 1914 na­
liczono w 37. szkołach północnych W ęgier 11.554 
młodzieży, wśród nich przyznało się do pocho­
dzenia słow ackiego ty lko  1.495, zatem  ty lko  13%. 
Zjawisko takie, że w K oszycach, okręgu silnie 
słow ackim , znalazło się 2.130 uczniów, um ieją­
cych po słow acku, ale nie było ani jednego Sło­
waka, każe wnosić, że przeważna część m łodzie­
ży słow ackiej w ynaradaw ia się w szkole średniej.

Wojenne grzyby. „D eutsche L odzer Z tg ." dono­
si o niezw ykłem  zdarzeniu. Na jednym  z ostatnich 
targów  w Lodzi kupił pewien Łodzianin od w ło­
ścianina 7. okolicy kilka funtów  suszonych grzy­
bów. Gdy włożono je do garnka , okazało się, że 
z jednego grzyba w ypad ła  kula karabinow a. Za­
częto oglądać grzyby i pokazało się. że znajduje 
się w nich po Kilka czasem kul karabinow ych. J e ­
den grzyb tak i złożył kupujący  w policyi, żaląc 
się, że płacił za nie na w agę, więc cena w ypadła 
dość w ysoko wobec ciężaru ołowiu.

Minister bułgarski o kw estyi polskiej. Po od­
wiedzinach u R adosław ow a udał się Dr T ad. S tan. 
Grabowski do m inistra D obrego Petkova, aby po­
znać jego stanow isko wobec spraw y polskiej. — 
Petkov nazw ał kw estyę polską tak  ważną, że od 
jej załatw ienia zależy przyszły poaój i rów now aga 
europejska. Polacy muszą się łączyć ty lko  z Za­
chodem, W schód może mieć dla nich w atrość ty l­
ko jako  sfera gospodarczego rozszerzania się. Mi­
n ister uważa, że Polacy winni się oprzeć o cen­
tralne państw a, a w B ułgarach znajdą w tedy ży­
czliwych popleczników. Na Polaków  w skazał 
Bułgarom już Stam bułov, w ielki tw órca niezawi­
słej od Rosyi Bulgaryi. Stanibnłov dobrze pojmo­
wał zagadnienia polskie.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z Czytelni katolickiej polskiej. W spólna uroczy­

stość O płatka członków Czytelni kato lickiej pol­
skiej i „ P o l o n i i " ,  tow arzystw a polskiej mlodz. 
kato lickiej U niw ersytetu Jagiellońsk iego  w K rako­
wie. odbędzie się we czw artek  d n a  30. grudnia br. 
w lokalu Czytelni kat. poi. (Sienna 5, parter) o go­
dzinie 6 wieczór. S k ładka od osoby Kor. 1 hal 50. 
Goście przez członków jednego z tow arzystw  
wprowadzeni, mile widziani.

W Klubie prawniKów i Kole artystyczno-litera- 
ckiein odbędzie się w czw artek  dnia 30. grudnia 
b. r. licy tacya gazet i czasopism ; później skrom ne 
przyjęcie. —  Początek  o godzinie 7 i pół wieczór.

Podziękowanie. Legioniści i żołnierze, przebywa­
jący w I oddziale 4 ego szpitala twierdzy, składają 
głęboko wzruszeni Paniom poczty Kraków I serde­
czne dzięki 7.a ich drogą pamięć i królewskie poda 
runki, które niejednemu łzy z oczu wycisnęły, a na 
cale życie pozostaną najpiękniejszą pamiątką z lat. 
wojny i zloteini zgłoskami zapisane zostaną w na­
szych sercach! Cześć Wam, Siostry-Polki, cześć i sta­
ropolskie „Bóg zapiać".

Odznaczenia. Srebrny inedal honorowy z rlekora- 
cyą wojenną za zasługi położone około opieki nad 
rannymi i chorymi żołnierzami otrzymali między in­
nymi: X. proboszcz Kasperjik, p. Jakóii Marusarz ofi­
c ja ł skarbowy i jego żona Anna Marusarzówn. Bron- 
zówy medal honorowy z dekoracyą wojenną otrzy­
mali’: p. Józef Machalica przełożony gminy, p. Janina 
Dyktarska, p. Marya Maclialicówńa pp. Jadw iga i 
Mary a Tołłocz.kówne z Czechowic.

REPERTUAR TEATRU MlEJvSKIF.GO.
W e w to rek  dn ia  28 grudnia 1915: „N astępca 

tronu", kom edya w 5 ak tach  W. F oerstera.
W e środę dnia 29 grudnia 1915: „R obert i Ber­

tran d "  (Dwaj złodzieje), opere tka  Anczyca.
W e czw artek dn ia 30 grudnia 1915: „P an i pre- 

zesowa", farsa w 3 ak tach  H enneąuina.
W p ią tek  dnia 31. grudnia po raz pierw szy: 

„W iek m iłości", kom edya w 4 ak t. P io tra  Wolffa.
W Sobotę dnia 1 stycznia 1916 o godz. 3 popoł.: 

„K ościuszko pod Racław icam i", obraz historyczny 
Lassoty.

W  sobotę dn ia  1 stycznia o godz. 7 wieczór: 
„Betleem  polskie", jasełka w 3 ak tach  L. Rydla.

W  niedzielę dnia 2 styeznia o godz. 3 popoł.: 
„P igm alion", kom edya w 4-ch ak tach  B. Shava.

W  niedzielę d n ia  2 stycznia 1916 o g. 7 w ieczór: 
„Praw dziw a m iłość", kom edya w 3-cli ak tach  R. 
Bracca.

W poniedziałek dnia 3-go stycznia 1916 o godz. 
6 w ieczór d la  m łodszych dzieci: „betleem  polskje", 
jase łka  w 3 ak tach  Rydla.

REPERTUAR TEATRU LUDOWBOO.
W iórek  28 grudnia o godz. 7.30 wtocz. „G arbu­

sek z Podw ala".
Środa, 29 grudnia o godz. 7.30 wieczorem „K op­

ciuszek".
Czw artek, 30 g rudnia o godz. 7.30 wieczór „K a­

det i jego siostra".
P iątek , 31 g rudn ia  o godz. 7.30 wieczór „R evue 

sylw estrow e".
' w — — — — — — — nw^— n— —

Wiadomości literackie.
Jezns-Messyasz. P oem at biblijny w 4 częściach. 

Napisał Edingold. S tron 342. Ceria mk. 7. Poznań. 
K sięgarnia św. W ojciecha. Nakładem autora.

Za przykładem  Mesyady K lopstoeka i nowszych 
dw u dzieł poetyckich w języku niemieckim i fran­
cuskim w ydanych w r. 1918, stw orzył au tor, k a ­
płan z W’. Ks. Poznańskiego, znany już z wielu 
mniejszych prac apologetycznyeh i liturgicznych, 
ten poem at, op iera jąc się na tekście czterech ew an­
gelii w jedno zebranych. Autorowi chodziło o to, 
ażeby stw orzyć lek turę milą dla rodzin chrześcijań­
skich, d la tego  naśladuje prostotę i spokój opow ia­
dania ew angelicznego. Zaletą dzieła jest to, że au ­
tor uw ypukla raz po raz przez tak  zwaną amplifi- 
keyę sceny i nauki ewangeliczne. Przez to  opowia­
danie sta je  się bardziej zajm ującem  i słowa i czyny 
Zbaw iciela o trzym ują swój kom entarz egzegety- 
ezny lub psychologiczne pogłębienie. Znać wogóle, 
że au to r, pisząc poem at, m iał n iety lko Ew angelię 
synoptyczną X. Lohm anna pod ręką, lecz ta k ­
że kom entarze Pism a św., homilie Ojców św., ży­
w oty  Jezusa  C hrystusa oraz O bjaw ienia Świętych 
Pańskich. Takim  sposobem ca łoksz ta łt życia Bo­
skiego Zbawcy przedstaw ia się w miłem ośw ietle­
niu, a dzieło to  sta je godilie obok najlepszych pol­
skich żywotów Jezu sa  C hrystusa. N.

Dr Antoni Jakubski: W krainach słońca. (K artk i 
z podróży do A fryki środkow ej w la tach  1909 i 
1910, wstępem  poprzedził prof. Dr J. Nusbaum- 
Hilarowicz, z 70 oryginalnem i rycinam i, m apką i' 
profilem drogi, Lwów 1914, nakładem  Tow. nau­
czycieli szkół wyższych).

W obliczu w ażnych w ypadków  zapominamy 
zwolna o tem, co było jeszcze tak  niedaw no, sta je ­
my się nieczuli na najboleśniejsze ciosy, jak ie  nam 
w ojna zadaje.

„Głos Narodu" z dnia 28. Grudnia 1915 r.

W śród tyeh, k tórzy  obecnie drogę czynu w ybra­
li, poczestne już miejsce zajm ują nazw iska lwow­
skich przyrodników , F leszera, Jakubskiego  i ś. p. 
M ajewskiego. P racu jąc dzielnie w w arsztatach  
lwowskiej Almae m atris młodzi ci ludzie na pierw ­
szy odgłos strzałów  zmienili rynsztunek pracy, 
sta jąc  w szeregach w alczących legionów z tą  sam ą 
w iarą, zapałem  i umiłowaniem zienii ojczystej, 
które k ierow ały icli badaniam i w zakresie ścisłej 
wiedzy. Dr A. Jak u b sk i znany jest w kołach pol­
skich przyrodników  i turystów , w zakresie badań 
biologicznych, oraz jako  przodow nik w wyciecz­
kach krajoznaw czych. W  roku 1909 ulegając nie­
przepartej żądzy poznania nowych rzeczy w pro­
w adził w ezyn swój oddaw na planow any zam iar 
zw iedzenia m ało dotychczas pod względem  przy­
rodniczym w yzyskanej części wschodniej niem iec­
kiej Afryki. R ezultatem  tej w ypraw y odbytej w ła­
snym kosztem  bez tow arzyszy wśród nadzw yczaj 
trudnych w arunków , było przywiezienie bogatych 
zbiorów przyrodniczych, oraz zdobycie stopą pier­
wszego P olaka, szczytu jednej z najw iększych w 
świecie gó r Kilim endżaro. Zbiory opracow uje Ja - 
kuhski w pracowni zoologicznej uniw ersytetu  lwo­
wskiego, zaś wrażeniem  dzieli się w naw skróś ory­
ginalnie napisanej książce, w ydanej pod w ym ie­
nionym wyżej ty tu łem , tuż przed wybuchem  w oj­
ny. A utor w ierny obietnicy danej we wstępie, iż 
nie będzie praw ił o cudach zam orskich krajów  i 
wzbudza! zachw ytów  nad pięknością i hujnością 
życia pod równikiem każąc mówić „A fryce za so­
bą", podaje w treściw ej i /.więzłej formie szereg 
faktów  w iążących się harm onijnie w plastyczny 
obraz przyrody tej części św iata. Z natężeniem  
i niesłabnącą em ocyą, tow arzyszym y mu w podró­
ży od Neapolu przez kanał Suezki do Daressalam , 
stąd kolejką do Kilossy, wreszcie w m arszu setki 
kilom etrów wśród skw aru, niewygód i chorób nad 
jezioro T angan ika w pierwszej części podróży, a z 
podziwem dla jego niezłom nej energii i siły woli 
w w ypraw ie na szczyt Kilim andżaro. Poznajem y 
w te j książce w krótkich  lecz dosadnych obrazach 
życie kolonii niemieckich i tubylczych m urzynów, 
budowę geologiczną, charak terystyczną florę i fau 
nę, oraz historyę tej cząstki ziemi.

Nie znajdziem y tu opisów niezw ykłych przygód, 
walk z lwami, czy ludożercam i, k tóreby mocno, 
lecz nie zawsze w interesie praw dy działały na 
nasze wyobraźnie. Uelem książki tej jest pouczyć 
nas o tym  kraju . Mimo zapowiedzi podaw anie na­
gich faktów  i trzym anie na wodzy naszej fantazyi 
i uczucia, nie uniknął au to r w licznych ustępach 
dotknięcia strun  u P olaka wrażliwych.

Dobrze zasłużyło się Tow arzystw o nauczycieli 
szkół wyższych, w ydając tę książkę, k tórą przede- 
wszystkiem  nasza młodzież w inna wziąć do ręki, 
by prócz zdobycia pozytyw nych wiadomości z od­
ległego kraju  nauczyła się sam ozaparcia, nab iera­
nia liartu ducha i sity woli dla wzniosłych celów.

Dr Julian Tokarski.
Dr Antoni Czubryński — Mit kruszw icki. B ada­

nie w iaroznaw cze — K raków  1915. Skład głów ny 
w księgarni G ebethnera, str. 356, w izerunków 21.

Nad naukow em  wyjaśnieniem  mitu o P iaście i 
Popiciu pracow ało kilkunastu  badaczy. A utor po­
wyższego dzieła, będącego owocem sum iennych 
studyów , postanow ił raz jeszcze opracow ać ten te ­
mat. Z w yjaśnień pojęć łączących się z nazwam i 
H asta , Popiela, Rzepichy, Ziem owita w ynika, że 
trzy  dziedziny życia hyły  dla przodków  naszych 
pogańskich najżyw otniejsze: rozniecanie ognia, 
k tórego  w ynalezienie podniosło człow ieka n a  w yż­
szą- szczebel rozwoju i który uw ażano za bóstw o; 
upraw a roli u trzym ująca go przy życiu i przekazy­
wanie potom stw a, które łączyło się w um yśle czło­
wieka pierw otnego z pow staw aniem  ognia i w y­
dawaniem  plonów przez ziemię. P iast i Popiel są 
bóstwam i słońca w iosennego i jesiennego, pątn icy  
uosobieniam i czasu t. j. dwóch połówek roku, 
składających hołd każdej, kolejno po solne nastę­
pującej dyuasty i. N azw a Kruszwicy, pochodzi od 
gruszy, w ym aw ianej przez lud : kruszwa, kruszą. 
Nie je st to  zw ykła przydrożna grusza, lecz baje­
czna czyli Grusza Św iata, pozostająca w /.wiązku 
/■: słońcem. „P iastow ie" w znaczeniu dynastyez- 
iiem znaczą tyle, co „synowie słońca".

Dzieło Dra Ozubryńskiego, w ydane z dużą s ta ­
rami iścią typograficzną, obudzi niewątpliw ie za­
interesow anie uczonych, pośw ięcających się bada­
niom etnograficznym .

Wialomości gospodarczo.
Wzrost ceny koni. W Am eryce konie, za k tó re  

płacono [irzed w ojną 100 dolarów  za sztukę, kosz­
tu ją  obecnie 300 dolarów . Niemieckie kom isye a- 
senterunkow e płaciły za konie odrzucone przez 
komisye austryack ie  i w ęgierskie po 1400 koron. 
Ogółem można przyjąć, że cena koni wzrosła dotąd 
do trzechkro tnej w ysokości ceny przedwojennej. 
Znawey tw ierdzą, że cena koni w zrastać będzie w 
dalszym ciągu i naw et po wojnie długi czas się 
u trzym a. Znaczny w zrost cen oczekiwany jest na 
wiosnę, o ile konie wogóle będzie m ożna kupić.

Zasiewy wiosenne w Serbii. Na całyin zdoby­
tym  terenie serbskim  zajęci są specyalni fachowcy 
przygotow yw aniem  wiosennych zasiewów i u ru­
chomieniem zakładów  przem ysłowych i licznych 
kopalń miedzi i ołowiu.

Z frontów bsłkań kich.
S y tu a c y a , ja k a  w ytw or7,vła się  po w y co fan iu  

się w o jsk  an g ie lsk o -fra n c u sk ic h  z g ra n ic  s e rb ­
sk ie j M acedonii, m im o z n a c z n e g o  u p ły w u  czasu  
n ie u leg ła  w  zu p e łn o śc i zm ian ie. B u łg arzy  za ­
trzy m a li się na lin ii D o j r  a  n — G e  w g  h e 1 i—  
M o n a s t y r ,  a  m ię d zy  n im i a  p rzed n iem i s t r a ­
żam i w o jsk  czw ó rp o ro zu m ien ia  ro zc iąg a  się z 
k o n ie cz n o śc i n e u tra ln y  p a s  o sz e ro k o śc i 30 km . 
R ów nież  w o jsk a  n iem ieck ie  g ra n ic y  g re c k ie j 
n ie  p rze k ro c zy ły .

T e n  s ta n  rze czy , t rw a ją c y  ju ż  od dn ia  13. 
g ru d n ia , k o rz y s tn y  d la  e n te n te ‘y , g d y ż  um ożli­
w ia ją c y  je j śc ią g a n ie  co raz  w iększych  p o siłk ó w , 
n a p o ty k a  n a  w ca le  n ie d w u z n a c z n ą  o ce n ę  p ra sy  
zw y c ięsk ich  w k am p a n ii b a łk a ń sk ie j p a ń s tw . 
S zczeg ó ln ie  g ło sy  p ra sy  b u łg a rsk ie j co raz  b a r ­
dz ie j ? d a ją  się  w idzieć  k o n ie cz n o ść  s ta n o w cz eg o  
i r o k u .  W  p ra s ie  n ie m ie ck ie j w y ra ź n ie  c h a r a k te ­
ry z u je  po łożen ie  w p ły w o w a  „ F r a n k f u r te r  Z tg “ 
p isz ąc : ,,’P o d cza s  g d y  G recy a  w z d ry g a  się  p rze d  
u zn an iem  p ra w  s tro n y , p o d e jm u ją c e j p o śc ig , z 
k aż d y m  dn iem  w a ru n k i u d e rz en ia  n a  S a lo n ik i 
s ta ją  się cięższe . G re cy a  ju ż  d o ść  d łu g o  u p ra ­
w ia ła  w obec e n te n te ‘y  ży cz liw ą  n e u tra ln o ść . 

T e ra z  p o w in n a  o k a z a ć , iż je s t  w s ta n ie  p ro w a ­
d zić  p o lity k ę  sa m o d z ie ln ą . J e ś l i  te g o  n ie  p o tra fi,

to  n iech  za ło ży  ręce  i o d d a  nam  p la c  b o ju " . W  
ty c h  w ięc w a ru n k a c h  d a lsze  p rz e c ią g a n ie  o b e ­
c n e j 's y tu a c y i  s ta je  się co ra z  m nie j p raw d o p o - 
dohnem .

N ie schodzi ró w n ież  z p o rz ą d k u  d z ien n eg o  
sp ra w a  częśc io w eg o  w y c o fa n ia  się w o jsk  a n ­
g ie lsk o -fra n c u sk ic h  z G a  11 i p o i  i. F a k ta  nie 
ro z s trz y g n ę ły  je szcze  p y ta n ia , czy  e n te n te  w y ­
cofa sw oje  w o jsk a  ró w n ież  z o s ta tn ie g o  o d c in k a  
p ó łw y sp u  G ałłipo li, z o b szaru  S e d-i 1-B a h r .  
P ru sa  o zw ó rp o ro zu n u en ia  w y p o w ia d a  d a lsze  
trz y m a n ie  te g o  p u n k tu , k tó ry  ma b y ć  n ie jak o  
d ru g im  G ib ra lta rem , p o d c in a ją c y c h  ru c h y  zb ro j­
nych  sił tu re c k ic h . U trzy m an ie  te g o  o d c in k a  je s t 
o ty le  ła tw ie jsze m , iż s ta n o w isk a  w o jsk  an g lo - 
f ra n cu sk ich  w o b szarze  S ed -il-B ah ru  n ie  są  ta k  
s iln ie  ek sp o n o w a n e  i p o zb aw io n e  o słon , ja k  w 
o d c in k ac h  A r i b u r n u  i A  n a  f o r t y  Z a s ła ­
n ia je  tu  w zn o szący  się p rzed  K  r y  t  h i a p a ­
g ó re k , k tó ry  o s ła b ia  d z ia ła ln o ść  a r ty le ry i  tu r e ­
ck ie j. choć z d ru g ie j s tro n y  m ogą się  d ać  siln ie 
we zn a k i d z ia ła  tu re c k ie  od s tro n y  m a ło -azy a - 
ty c k ie j ,  z o b sz a ru  K u m  K ale .

W  k a ż d y m  ra z ie  n a w e t g ło sy  p ra sy  czw ór- 
p o ro zu m ien ia  n ie  u k ry w a ją  p o cz u c ia  zu p e łn e g o  
n iep o w o d zen ia  a k c y i d a rd a n e lsk ie j.  W szy s tk ie  
e ta p y  te j a k c y i zaw io d ły . R o zp o czę te  d n ia  19. 
lu te g o  fo rso w a n ie  c ie śn in  zap o m o cą  flo ty , w y sa ­
d zen ie  na lą d  w  o d c in k ac h  A rib u rn u  i S ed-il- 
B ahru  w  dn iu  25. k w ie tn ia  w o jsk  lą d o w y ch  
p rze d łu że n ie  d n ia  (i. s ie rp n ia  f ro n tu  na O allipoli 
p rzez  w y sad z en ie  w o jsk  nod  A n a fo rtą  —  w szy ­
s tk o  to  zn a la z ło  po s tro n ie  czw ó rp o ro zu m ien ia  
ep ilo g  w 25 .279  za b ity c h . 75.191 ran n y c h  i 
12.451 zag in io n y c h  i częściow em  opuszczen iu  
po la w a lk i.

P o z o s ta je  je szcze  o tw a r ta  k w e s ty a  użyc ia  
w y co fan y c h  św ieżo  w o jsk  o ce n io n y c h  p rzez  p i­
sm a sz w a jc a rsk ie  na 100 do  159  ty s ię c y . C zy 
w zm ocnią one arm ię  gen . S a rra ila . czy  s ta n o ­
w ią  zaw ią7.ek e k s p e d y e y i w ja k iś  d o ty c h c z a s  
n ie b ra n y  w ra c h u b ę  o d c in e k  (M ała A zya . K a- 
y u lla ? ) .  o k a ż e  n a jb liż sza  p rzy sz ło ść .

Dookoła Salonik.
Budapeszt. (T eł. p ry  w .) K o re sp o n d en t w o­

je n n y  b u d a p e sz te ń sk ie j „A z E s t“ donosi z S a ­
lo n ik : Z w ia ry g o d n e g o  ź ró d ła  d o w iad u ję  się. że 
w o jsk a  „ e n te n te ‘v u, za m ie rz a ją  s to c zy ć  s ta n o ­
w cz y  bój z w o jsk am i a u s iro -w ęg ie rsk iem i i n ie- 
m ieck iem i n a  w y ż jn a c h  K i l k i s .  Na g ra n i­
cach  na raz ie  p a n u je  sp o k ó j. A n g lic y  p rac u ją  
żyw o nad  um ocn ien iem  S a lo n ik  i o k o lic y  i śc ią ­
gnęli zn aczn e  s iły  na w y ży n y  K i l k i s ,  L a n- 
g  a s e i Hj o. r  t i a  t s.

P o d s ta w ę  o p e ra c y jn ą  d la  an g ie lsk ich  i f ra n ­
cu sk ich  a p a ra tó w  lo tn icz y ch  s ta n o w ić  m a K  i 1- 
k  i s. T u  też  ro zp o częto  b u d o w ę  w ie lk ie j hali 
d la  sam o lo tó w .

R ząd  g re c k i, ja k  d o tą d , n ie  o trzy m a ł ża d n e j 
g w a ra n c y i od rządu  b u łg a rsk ie g o , że  B u łg a rz y  
nie p rze k ro c zą  te ry to ry u m  b u łg a rsk ieg o .

Wiedeń. (Teł. p ry w .) „S o n n  u. M on tags Z tg “ 
donosi z R o tte rd a m u : W e d łu g  re la c y i „D a ily  
M ail" a rm ia  n ie p rz y ja c ie lsk a , sk o n c e n tro w a n a  
n ad  g ra n ic ą  g re c k ą , dochodzi do  lic zb y  p  ó ł 
m i 1 i o n a  ludz i. Z g ro m ad zo n o  tu  ta k ż e  zn a­
czną ilość c iężk ich  dzia ł.

Bgłgarsko-gruku rokowania
Wiedeń. (T eł. p ry w .)  „S o n n  u . M o n ta g s Z tg “ 

donosi z Sofii, iż p rez . m in. R a d o s ł a w ó w  
o d b y t d łu ż szą  k o n fe re n c y ę  z g r e c k i m  p o ­
s ł e m  w Sofii, p o d cz as  k tó re j  o b ec n y  b y ł pose ł 
n iem ieck i M i c h a e 1 i s, tu d z ie ż  poseł tu re c k i 
F e t h i b e y .  K o n fe ren ey i te j  p rz y p isu ją  w  k o ­
łach  p o lity cz n y ch  w ie lk ię  zn aczen ie .

O w stę i na grecką ziemię.
Medyolan. (T. B.) ..C o rrie re  de lla  S e ra "  d o ­

nosi, że d z ien n ik  „ E m b ro s"  w obec żą d ań  kól 
g re c k ic h , ab y  n ie p rzep u szczo n o  B u łg aró w  na 
ziem ię g re c k ą  w sk az u je , że A nglia  i F ra n c y a  
nie d a ły  ża d n e j g w a ra n c y i, że W łosi nic będą 
do p u szczen i do  S a lo n ik . P o n iew aż  A ng licy  i 
F ra n cu z i sam ow oln ie  się z jaw ili i n aw e t u fo r­
ty fik o w a li się. nie m ożna też  i ich p rzec iw n ikom  
odm ów ić u s tę p u  na ziem ię g rec k ą .

PrzBCiw wysadzaniu wojsk w kawaili.
Berlin. (Teł. p ry w .) ..B o rlin e r T a g e h la t t"  d o ­

nosi z Sofii: P o d cza s  o tw a rc ia  sesy i b u łg a rsk ie ­
go so liran ia , o św ia d cz y ł p re z y d e n t m in. R a- 
d o s l a w o  w na z a p y ta n ie  posłów , iż w ed łu g  
in fo rm ae y i, k tó re  rzą d  b u łg a rsk i o trz y m a ł, g a ­
b in e t g rec k i n i e  z e z w o l i  n a  w y s a d z  e- 
n i e n a l ą d  w K a w a i l i  w o j s k  c z w ó r- 
p o r  o 7. u i i i  i e n i a. O tem  p o sta n o w ien iu  z a ­
w iadom ił rz ą d  g re c k i p rze d staw ic ie li e n te n te .

Stanowiska wojsk werbsk ch.
Berlin. (T eł. p ry w .) W e d łu g  „ B erlin e r  T a g e -  

h la t tu "  lo n d y ń sk i „D a ily  T e le g ra p h "  d o w iad u je  
się. iż se rb sk ie  w o jsk a  obsadz.iły  now e lin ie , 
k tó re  c ią g n ą  się p rze z  g ó ry  a l b a ń s k i e  ze 
S k u t a  r  i do  S a n  G i o v  a n n i, daJej ze 
S t i a r a  do E l b  a s s a n y  i z F i e r i  do 
W a 1 o n y, g dz ie  ł ą e z ą  się ze s ta n o w isk ie m  
w o jsk  w ło sk ich . W o jsk a  se rb sk ie  c ie rp ią  na 
b ra k  ży w n o śc i, lecz c z e k a ją  ty lk o  na w y s tą ­
p ien ie  sp rzy m ierzeń có w , a b y  razem  p rze jść  do  
o ie n zy w y .

Dwdriota bttn « Albanii.
Berlin. (T el. p ry w .) W e d łu g  „ B erlin e r  T ago - 

b ln ttu "  o trz y m u je  p a ry sk i „T e in p s"  w iadom ość, 
że w o jsk a  b u łg a rsk ie , k tó re  od M o n a s t y r u  
p o su w a ją  się ku  A d  r  y a  t y k  o w  i. n a p o tk a ły  
k o ło  E 1 b a  s s a n  y (60 km . od m orza) na w o j­
sk a  se rb sk ie . S e rb o w ie , k tó rz y  zo s ta li św ieżo  
z a o p a trz e n i w ży w n o ść , a m u n ie y ę  i le k k ą  a r ty -  
lery.ę, s ta w ia ją  ro zp acz liw y  opó r. ab y  w s trz y ­
m ać d a lszy  pochód  b u łg a rsk i , z m ie rza ją cy  do  
o d c ięc ia  S erbów , k tó r z y  sch ro n ili się  do  p ó łn o ­
cn e j A l b a n i i ,  od W a l o n y .  Z ac ię ta  b itw a 
trw a  od d w óch  dn i.

Z frontu besarabskiego.
Czerniowce. (T el. p ry w .)  U d erzen ia  ro sy jsk ie  

na  a u s tro -w ę g ie rsk i f ro n t n a  B u k  o w i n i e i w
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B e s a r  a  ii i i o k a z a ły  ro zp o częc ie  /sław na, 
za p o w ied z ia n e j o fen zy w y . A ta k  rozpoczął 
się  u d erz en ie m  c z t e r e c h  p u ł k ó w  p i e ­
c h o t y  i k o n n i c y  w ra z  z a r t y l e r y ą .  
W to k u  w alk i siły  ro sy jsk ie  w zińocu ione  z o s ta ły  
do  siły  je d n e j d y w i z y i .  D n ia  24. g ru d n ia  
p rze sz ły  w o jsk a  au s tro -w ę g ie rsk ie  do  k  o u t r  - 
o f e n z y w y .  D op iero  po  za c ię te j w a lce  w ręcz, 
szereg i ro sy jsk ie  zach w ia ły  się. P rz y  p ierw szem  
u d e rz en iu  s tra c ili R o sy an ie  180 p o leg ły ch . Z 
b rzask iem  d n ia  zo s ta li w zu p e łn o śc i o d p arc i i 
o d rzu c en i w d aw n e  s ta n o w isk a .

Komunikaty ciarnoiorskie.
W iedeń. (T . B.) S p ra w o z d an ie  c z a rn o g ó rsk ie ­

go sz ta b u  g e n e ra ln e g o  z d n ia  20. hm .: N ie p rz y ­
ja c ie l ponow ił b ez sk u te c z n ie  a ta k i  n a  n asze  s t a ­
n o w isk a  oko ło  w si L ip o c a k . P o jm aliśm y  p rzy- 
tem  je ń c ó w  i zdoby liśm y  je d e n  k a ra b in  m a szy ­
now y. VV k ie ru n k u  B e ra u e — R ożaj o d p arliśm y  
n a c ie ra ją c ą  o fen zy w ę i p o k o n a liśm y  n ie p rz y ja ­
ciela na ca łe j linii. N iep rz y jac ie l co fn ą ł się. W 
czas ie  p ośc igu  w p ad li w n asze  ręce  je ń c y  ró ż­
n ych  g a tu n k ó w  broni

W iedeń. (T. B.) S p ra w o z d an ie  c z a rn o g ó rsk ie ­
go  s?,tabu g e n e ra ln e g o  z d n ia  23. g ru d n ia : N a­
sz a  a rm ia  s a n d ż a c k a  p rze ch o d zą c  do  o fen zy w y  
u d erz y ła  n a  n iep rzy jac ie la  w ob szarze  L e p a n a c . 
n ie sp e łn a  12 km . na p o łu d n io w y  zachód  od 
B jelopo lje . P o  za c ię te j w alce  o d rzu c iliśm y  n ie­
p rz y ja c ie la . m im o g w a łto w n e g o  o p o ru  w  k ie ­
ru n k u  B jelopo lje . S tr a ty  n ie p rz y ja c ie la  w ynoszą 
500  z a b ity c h , oko ło  100 jeń có w , m ię d zy  nimi 
je d n e g o  k a p ita n a  w zię liśm y  do  n iew oli. Na in ­
n ych  fro n ta c h  w a lk i a r ty le ry i i p iech o ty .

Wiedeń. (T . B.) S p ra w o z d an ie  c z a rn o g ó rsk ie ­
go sz tab u  g e n e ra ln e g o  z d n ia  24. g ru d n ia : W  
k ie ru n k u  R ożaj i B erano  o d p arliśm y  a ta k  n ie ­
p rzy ja c ie lsk i w  k ie ru n k u  T u rja k  (w zgórze w  o d ­
leg łośc i oko ło  15 km . na w schód  od B eran ei 
i p rzy p raw iliśm y  n ie p rz y ja c ie la  o c iężk ie  s tra ty . 
Ś ciga liśm y  n iep rzy jac ie la  aż do wsi Iv a n je  (w 
od leg łośc i oko ło  18 km . na pó łnoc  od B eran e).

Obawy o Indye.
W iedeń. (T el. p ryw .) L o n d y ń sk i „D a ily  T e ­

le g ra p h "  p isze : M arszałek  p o ln y  v. O oltz  m ia­
n o w an y  z o s ta ł g łó w n o d o w o d zą cy m  arm ii o sile 
400 .000  T u rk ó w  i 100.000 N iem ców , k tó ra  ma 
za za d an ie  p rz e d o s ta ć  się d o  In d y i. a b y  je  na 
zaw sze w y d rzeć  A ng likom . E k sp e d y c y a  ta  ma 
rozpocząć  pochód  w p ie rw szy ch  d n ia ch  w iosny . 
J e s t  więc rze czą  k o n ie cz n ą , a b y  w M ezopo ta­
m ii i In d y a c h  zg ro m ad zić  pow ażne  siły  a n g ie l­
sk ie .

Wiadomości telegraficzna
.G losa Nsroda* z dnia 28. grudnia 1915.

W sprawie oświadczenia Ojca św iętego.
Kolonia. (T . B .) ..K oeln ischo  Z e itu n g "  donosi, 

że P ap ie ż  p rzed  n ie d aw n y m  czasom  p rz y jm u ją c  
p rze d staw ic ie li s to w a rz y sze n ia  „O p era  della 
p r a e s e n a t io n e  d e lla  fede  in R o m a"  ( to w a rz y ­
stw o  d la  u trz y m a n ia  w ia ry  w R zy m ie ), ża lił się 
na u p raw ia n ie  w R zym ie p ro p a g a n d y  a n ty k a to ­
lick ie j i p o tę p ił o s tro  m e to d y  p rzy  tem  u ż y w a ­
ne. N iek tó re  zw ro ty  u ż y te  w ów czas. in te rp re -  
to w an o  ja k o  zn iew ago  i k r y ty k ę  K o ścio ła  n ie ­
m ieck iego  ew an g ie lick io g o . Z a p y ta n y  o n ianifo- 
s ta e y e  p ap ie sk ą  k a rd y n a ł d r  H artn ia n n . k tó ry  
n ie d aw n o  p rz y b y ł z R zym u , o św iad czy ł na p o d ­
s ta w ie  d o k ła d n y c h  in fo rm aey i m iędzy  innem i: 
P a p  ig i p rz e in a w ia ją c d o c z ło n k ó w  w sp o m n ian eg o  

s to w a rz y sze n ia  n ie  m y śla ł b y n a jm n ie j d o tk n ą ć  
p ro te s ta n tó w  n iem ieck ich  i n ie  m iał ża d n eg o  
p o w odu  do  teg o . P rzem ó w ien ie  P ap ieża  z w ra ­
ca ło  się p rzec iw  obu  sek to m  m e to d y s tó w  przy 
Yia N a tio n a le  i na P iazza G avur. k tó re  to  s e k ty  
od szeregu  la t w sp a r te  o w o lnom iila rzy  p ra c u ją  
w sze lk im i ś ro d k am i, a b y  odw ieść  ludzi w R zy ­
m ie od K ościo ła . P o  w y b u ch u  w o jny  m e to d y śc i 
odby li pochód  d e m o n s tra c y jn y  p rzec iw  m o c a r­
stw om  c e n tra ln y m , a  n a s tę p n ie  o d b y li k o n fe re n ­
cy ę  p rzeciw  ..n iem ieck im  b a rb a rz y ń s tw o m "  z 
o k az y i za to p ie n ia  o k rę tó w  fra n c u sk ic h  i a n g ie l­
sk ich . W y m ien ien ie  n az w isk  L u tra  i K alw ina 
źle zrozum iano . P ap ież  w y ra z ił się  ty lk o  p rz e ­
ciw  tem u . a b y  n au k i ich obu zap an o w a ły  w B zy 1 
m ię. N ikt nie m oże P ap ieżo w i w ziąć z a z le .je ż e li 
dba o to , a b y  w  m ieście p a p ie ż y  p o zo s ta ła  n ie ­
tk n ię tą  w ia ra  k a to lic k a . N iem ieccy  p ro te s ta n c i 
nie są w ięc m ow ą P a p ie ż a  d o tk n ię c i, k tó ra  w y ­
łączn ie  zw rac a ła  się p rzec iw  in ach in acy o m  wnl- 
n o m u la rsk o -in e to d y s ty o zn y m  w  R zym ie.

U w aga B iura  W o lffa : W y w o d y  k a rd y n a ła
H a rth m a n n a  k ry ją  się is to tn ie  z o św ia d cz en ia ­
m i, k tó re  pose ł k ró le w sk o -p ru sk i u S to licy  p a ­
p iesk ie j o trzy m a ł z W a ty k a n u .

NADESŁANE.

Podziękowanie.
JW . Panu Doktorowi i D yrektorow i Szpitala 

pow szechnego w S try ju . Józefow i S o ł t y s i k o ­
wi  i P. Dr L i p j> I o w i za natroskliw szą opiekę 
lekarską, za spry tną i pełną um iejętności ciężką 
operacyę i wyleczenie w krótkim  czasie z ciężkiej 
choroby mojej żony, składani w yrazy najwyższej 
wdzięczności

X. Piotr Gedz,
gr. k a t. proboszcz z Lukaw icy niżnej i c. k. k a ­

pelan wojskowy w K rakow ie.

Sanatogen
przez 2 1 0 0 0  lekarzy uznany środek  
w zm acniający ciało i nerwy.
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Zakład artyst-fotograficzny

„S E C E S YA”
Podgórze: Rynek gł. 8. — Ul. Trzeciego Maja 3.

Zdjęcia w zakładzie i poza zakładem. Wykonanie 
szybkie, gustowne i artystyczne. Ceny najniższe.

z prasą do słomy
wypożycza na korzystnych warunkach 
Syndykat Rolniczy

w Krakowie.

r Rządowo uprawniona

F a b r y k a  w ó d  m l n a r a l n y e h  s z t u e z .  I t p a e .  l a e z n l e z y c h
pod firmą:

R. Rżąca i C hm ursk i
w Krakowie, ni. św. Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kontrolą komiayi Praemywowej Tow, LekankiegA krakow.
polecone pnes toł Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające skUdem chem. ^wodbm: Bil id-

“ 1  
| i  as asskiej, GieshOblerskiej, SeitersLej, Yischy, Hamburg, Kuainjgen, tudzieł 

_  specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, łelazistą, rwasną _  
oraz inne wody mineralne z przepisu pref. Jaworski go Sprzedał czą- 

V  stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na tądanie darmo. 1781

w Krakowie
Stow. zarejestr. z ogr. poręką 288(3

ul. P odw ale  L. 7,
oraz Filia w Tarnowie ul. Targowa 1.

przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki 
i w rachunku bieżącym za oprocentowaniem po

licząc od dnia złożenia.
Wypłaca większe kwoty bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca Spółka z własnych funduszów.

N O W O S C N O W O Ś Ć

Almanach W ojsk Polskich 1916
na kióry złożyły się pierwszorzędne siły literackie i ilustracye Swierysz Rysz- 
kiewicza, opuicił prasę. Cena 2 kor. porto zwykłe 26 hal. polecone 51 hal.

Do nabycia we wszystkich księgarniach lub wprost w księgarni „STELLA* 
Cieszyn Sląślc Auetr.

Księgarnia
S. A. K rzyżanow skiego

w Krakowie
=  p o S e c a  n a j n o w s z e  w y  d a w n i e  I m  a i  r = r

D ante Alighicri — Vita Nuova. Życic nowe. Prze­
łożył Artur Górski............................................................. K.

Dąbrowski J. Katastrofa Kaliska............................................  „
France Anatol. Zazulka. Przełożyła Zofia Rogoszówna „
Lauterbach Alfred Dr. Potrzeby Estetyczne Warszawy. „
M onaiow a-O chorow icz Marya. Uniwersalna książka 

kucharska. Wydanie trzecie znacznie p ow iększo­
ne 20-30 tysiąc.................................................................... „

Myśl Polska. Pism o poświęcone sprawom politycznym, 
społecznym i literacko - artystycznym. Zeszyt II,
111. IV. V. i. VI.

N atkow ska-R ygier Zofia. Węże i Róże. Powieść. . . „
„ „ Moje Zwierzęta, llust C Al-

dina........................................................................................... „
S łow ack i Juliusz. Pisma Mistyczne. W  wyborze, ukła­

dzie i opracowaniu St. W yrzykowskiego.................
S zczęsn y  Aleksander. Pieśń białego domu........................... „
S tm p o ło w sk a  Stefania. Reforma szkolna 1862 roku. „
T rojanowski W incenty. Malarstwo w łoskie, brosz. . „
W alewski B olesław . 40 pieśni żołnierza polskiego. —

Tekst i muzyka......................................................................  *
W ielopolska M. J. Hr. Synogarlice......................................... a
Witkowski August. Zasady Fizyki. Tom 1.....................  „
Do nabycia  we w szystkich  księgarn i!
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Inteligentna
giarsza panna mająca dobrze kraaie- 
czyznę orai biała azycie i gospodar­
stwa domowe, posiadająca kiUalatnie 
chlubne świadectwa, przyjmie posadę 
wyręczenia Pani doma, do starszycL 
dzieci lub aamodzielny zarząd demem 
od 15 stycznia lub 1 litego 1(16 roku 
Zgłoszenia do biura inseral v i dzien­
ników Maryaaa Hupciyca Fraków, Ja­

giellońska 7. 2886

Z n a i t a

ZIÓŁKA z flor HARCU
Cena E. 1 . i K. 2. 

poleca

Czternasta Apteka
m ra ID. R flD U J f ln S K ie e O

u) Krakowie przy ul. liubicz
(obok Dworca kolei)

Wymyła pocztą odwrotnie. IMS

Wagon 
suchego mydła i świec
stearynowych, parafinowych 
pół woskowych sprzeda firma 

J. Ropaki Szewska 5 2305

Organista
zajmujący posadę od 20-tu la 
w klaszt irze 0 0 .  Redemptoi y- 
stów w Tuchowie z odbytą nauką 
w szkole w Tarnowie, lat 41, 
wolny od wojska, życzy sobie 
zmienić posadę na stałe lub też 
przyjmie zastępstwo. —  Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje tenże Michał 
Leśniak, organista w klasztorze 
0 0 . Redemptorystów w Tuchowie.

2272

□□□□□odD nnnnnnnnunnonnuj

f KALENDARZE!
□□□□□□

NA ROK 1916*
Albumowy Ilustr. Kuryera 

Codziennego . . . . .  
Apostolstwa modlitwy. 
Kieszonkowy opr. płóc.

op*. skór. 
Legionista Polski . . .
M ary m sK i.....................
Narodowy .................
P o w szech n y .....................
Piasta .  .....................
P u g ila re so w y .................
R a p tu la rz .........................
Rolniczo-handlowy . . , 
Wesoły kalendarz . . .
Wojenny ilustr..................
Wolne cnwile (pow.) . ,

K 1'80
'90
60
'80
60
■72
■40
45

30 g
1 — 

-"45
i -  -25
, t -
, - • 7 0

K uendarz Krakowski, na kartonie, 
format 25X18 cm. . . K —’30 

Kalendarz Krakowski, ś c i e n n y ,  
format 60X40 cm. . . K —'60

_  w /syta za nadesła iit.n należy 
5  tości (przesyłka 2 0  h.) lub za

zai.czką: giau.e.rneaiema i
Kraków, Rynek 1 .17. jj

g  Odsprzedawcy utrzymują rabat, g  
□ □ □ □ □ □ □ CODDDD□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Poszukuje się 
właścicieli.

1) W łaściciel herbu, na któ­
rym przedstawiony jest pies złoty 
siedzący w złotej misie w pozy 
cyi służącej u dołu korona o dzie 
więciu pałkach i

2) w łaściciel herbu; dnie tar­
cze obok siebie na jednej serce 
czerwone z płomieniem, przeszyte 
złotą strzałą od lewej strony ku 
prawej, nad złotą wazą u góry 
korona o dziewięciu gałkach, pole  
niebieskie, druga tarcza podzie 
łona na cztery pola, dwa przeciw - 
ległe czerwone a drugie dwa nie­
bieskie. Na czerwonych polach 
złoty kąt wierzchołkiem zwróco 
ny ku górze, pod kątem krzyż 
złoty dwurauienny a obuk wierz 
chołka awa półksiężyce złote. Na 
niebieskich poiacb wieża złota, 
nad mą w górę wystająca ręka 
od  ramienia trzymająca trzy li­
ście. Nad tarczą korona o pięciu 
pałkach.—  W łaściciele opisanych 
herbów raczą w swojem własnym  
interesie podać swój adres urzę­
dowi parafialnemu w Zarzeczu k. 
Jarosławia. 2273

Zdolne
gospodynie wiejskie, panny s łj ią e i  
t krawieczyzną, kucharki ma do umie­
szczenia Biuro „Ochrany kobiet*, 
Związek Niewiast katolickich, Krupni­

cza 16. 1. p. 2226

T. Cieślinski
Przemyśl (Galicya)

Tolcsva — Węgry.
zaprzysiężony dostaw ca win m szalnych.

Wobec podrożenia win stołowych, oferuje Samorodnery 
magnackie aromatyczne mszalne 100 Litrów od koron 
220—255, Tokaje 1Vz puiowy 450, 2-put. 550, 3-put. 
800. Koniak medycynalny „Contro" 10 flaszek 65 Kor. 
Malaga, Madej ra i Starkę z 1901 roku, 10 flaszek

50 Koron.

Marmolada węgierska
pierwszorzędnej jakości w emaljowanych wiaderkach 
po 5Va Kg., po K 1.80 za 1 Kg. — wysyła s i |  też za 
zaliczką. Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-komis.

GOLDLUST i Ska .
KraKów, Andrzeja Potockiego 3. 2232

Do PhuioliiDiitD Isieij, MiooicD Skalni om Mladóii FI. npcót!
Podaję niniejszem do wiadomości, źe mimo b raku surowców, a licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wybroowej jakości. Wskutek tego jestem wmozności w dalszym 
ciągn wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe \. obecnym cza e więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim muim P. T. Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „połwoskowe*, które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto są o 60% tańsze. Ceny świec S4  umiarkowane i wszelkie udzielone 
m. łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszłą możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem
Fabryka św iec i w yrobów  w oskow ych

F R . SEZEM SK Y
Biała (Galicya).

Dwnkrotne odznaczenie przez Jego Świętohliwość Ojca św. Leona XIII.
W Y R Ó B  K R A J O W Y . 2151

Konfitury szwajcarskie
( M t a r u o l a d y )  2233

pierwszorzędnej jakości w 6-ciu gatunkach, w blasza­
nych wiaderkach po 25 Kg., po K 2 za 1 Kg. Wysyła 

sie też za zaliczką.
Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-komisowy 

G o ó d lu s t  I S k a ,  Kraków, Andrzeja Potockiego 3,

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trum ien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze szystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański 1.2, (dom własny). Tal. 331.

K S a g S S H
Opuściło prasa- opuściło prasą.

I I I .  W Y D A N IE  M A U R Y C Y  ZY C H

„Rozdziobią nos hruhi wrony*
Nakładem księgarni

s. a. KRzyżanowsKiEGO
G en a 6  k o ro n .

— n r  Ho nabycia we wszystkich K się g a r n ia ch . ■ a=

K K 2 5 2 3

W E LW OW IE, stow. zar. z ogr. por.
O r g a n  h a n ś l e w y  Z a r z ą d u  O lo w n a g a  l a w .  K ó l t k  R o ln ic z y e k

z siedzibą obecnie

w  B ie ls k u  (B le lltz )
Zunfthausgasse i.

• i  w awoich a u f u y i  sen n a  w kładała  w s z y s tk ie  a r ty k u ły  i p o ły w e s r  
• e o d a te a n e g o  z a p o tr z e b o w a n ia ,  a nadto doatansa w ę g ie ł, u l t ą ,  oło|< 
u a r t y a c w t ,  naw ow y w atneane, n a r a ę d a ia  I m a a a y n y  ro ln le a e ,  m  

m e n t, e t e r n i t ,  p a p ą  I t  d.
Cnnolki aa kaUa ln ia n ie ' Ceny bortu—..

B i o l i z i f  ś n m s k ą . a f s h ą ,  d z i e c i n n ą  i g o ś e l t l o w ą ,  

z  w ł a s n y c h  lu b  d c s U r c z a w h  m a to r y a lO w ,  w y k o -  

■ y w a  w z u r u w o  I y o s y i o s z u l e

Szwalnia i Hafciarnia
ZwIfZKi Pracy Polskich kcoief, Kriiuf ulica Bram 8, I. p.

Tamże wyrób szat liturgicznych, naprawa starych 
tkanin, ornatów i t. d., wszelakich haftów dekora­

cyjnych. —  Wykwintne znaczenie bielizny.
Z a M f tw ia n la  z  p r o w i n c y l  p r z e z  p a r a z u m lu B lu  

l i s t o w n a  p r z y j m u j e  s i f .

H urtowny handel w in pod fir­
mą J. Fedorow icz w  K rakowie

poszuicuje młodszego

pomocnika
hand low ego
obeznanego z robotami piwni- 

cznemi. 2337

Urząd pocztowy Czorsztyn
poszukuje rutynowanejpomocnicy

w zakresie służby pocztowej i 
lelegraficznej. Zgłoszenia tamże.

2332

kotłowy
znajdzie zaraz pomieszczenie. 
Zgłosić się osobiście lub pi­
semnie ze swemi świadectwam i 
i pódaniem swoich waiunków  
w Browarze Książąt Sanguszków  

w Tarnowie. 2331

PANI lub PANIENKA
potrzebująca dłuższego pobytu w 
Zakupanem dla zdrowia lub wy­
poczynku, znajdzie dobre, wygo­
dne i tanie pomieszczenie przy 
znanej rodzinie. — Wiadomość: 
Z a k o p a n e ,  Kasprusie, willa 

»Kasztelanka*. 2290

r y d ze :
marynowane i kiszone. — Towary 

kolonialne oraz
=  UJÓDKI, b IK IfR y  I IDinfl =  
poleca po cenach p r z y s t ę p n y c h  

H A N D E L  
A . G B A F C Z Y N 8 K I E O O

K r a k ó w ,  P I .  S z c z e p a ń s k i  A.

SKŁAD KAPELUSZY
Z  PIERW SZORZĘDNYCH FABRYK

Józefa

RUŻIĆKA
KRAKÓW, ul. sw , M atka 2 i,

Starożytności
5Sjr..d*je » kupuje Kb ! ł L, \L  M \  

i Lrń IM?

Duszę rozjaśni, 
Czoła rozchmurzy, 
Serca podniesie :

Wesoły kalendarzyk 
Na dziewięćset szesnasty
Potrzebny dla każdego
I męża i n iew iasty!
Aktualna, pogodna humorystyka 
■kładu Kazeta, wspaniała karta 
tytułowa artysty R. B ratkow skie­
go, wytworna i praktyczna forma.

Cena 8 0  hal.
Do nabycia w kiięgarniach lub 
wprost u wydawcy za nadesła­
niem znaczków pocztowym pod 

adresem: 2333

F r .  H e r » d ,  B a d u n  b e l  W iu n .

2 pięfroi) biel
restauracya, duży ogród, kręgielnia, 
cena 100.000 koron, pożyczka 
5 6 . 0 0 0 ,  przynosi netto 1 5 “/ o  z po­
wodu służby wojskowej do sprze­
dania u firmy J. Ropski Kraków, 

SzewsKa 5 .  2306

nerinoine bóle
usuw a r 'uarcie Fellera kojącym ból u 
spakajającym nerwy fluidem z esencyi 
n ślin  z marką „Elza*. Znakomity śro­
dek domowy 12 flaszek franko tylko 
za 6  koron. k p M i . i  E. V. Follor, Stu- 
bloi, plao Elzy Nr. 260 (Kreaaya). -  
Przeszło 100.000 listów dziękczynnych 

i orzeczeń lekarzy.

S zk oła  przem ysłow a w  Uh no­
w ie p. Rawa ruska poszukuje

starszego naaczycieta
emerytowanego, któryby mógł się 
oddać młodzieży zostającej w In­
ternacie jako prefekt. Warunki 
załatwione będą listownie. Adres: 
Szkoła szewska w Uhnowie po­

wiat Rawa ruska. 2313

Pierwszorzędny

lokal obszerny
n a  h an d e l ko lo n ia ln y  i d e lik a te ­
sów  w ra z  z k o n cesy ą  g espodm o- 
sz y n k a rsk ą  w Ja ś le  z a ra z  do 

w ydzierżaw ien ia . 2296

Jan Dymnicki, Jasło.

===== Najnowsza wydawnictwa!! I = =

KSIĘGARNI
G. GEBETHNERA iSP.

w Krakowie.
Bohowityn. D zieje m ężatek. Powieść. . . . K. 4 60

. 2 2 -
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Boy. S łów ka. Wydanie now e pomnożone 
Chłądowski Kazimierz. R okoko w e W łoszech .

Ludzie. — Literatura. — Sztuka..................... •
Daniłowski Gustaw. E p ilog  Zelma. — Rien ne 

va p ln s.— Policzek. — Luźne kartki. — Ba­
rykada (z Leona Frapić).....................................

Daniłowski Gustaw, Fragm enty. (Zabronione
w R o s y i . ...............................................................- .

Ejsmond Julian. A ntologia Łajki polskiej. .
Gliński Kazimierz. Mąż krwawy. Powieść histo-jj 

ryczna z czasów Kazimierza W ielkiego. . . 
GruszecKi Artur. W różby w ojenne pana Radcy.

P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a .................................................
łloesik Ferdynand. N iedole m ałżeńskie. . .
Konar Alfred. Jesień. Pow ieść. Wydanie drugie 
Konopnicka Marya. P oezyc. Wydanie zupełne, 

krytyczne. Opracował Jan Czubek. S łow o  
wstępne Henryka Sienkiewicza. — 8 tomów.
Cena ;a cał ś ć ....................................................... ..

Perzyński Włodzimierz. Idylle w ojenne i po­
kojowe troski............................................................

Perzyński Włodzimierz. Z łoty  interes. Powieść 
Polska i Litwa w d z i e j o w y m  s t o s u n k u .

Treść: Wł. Abraham. Polska a chrzest L'twy.
X. j. Fijałek: Kościół rzym sko-katolicki na 
Litwie. — Uchrześcijanienie Litwy przez 
Polskę i zachowanie w niej języka ludu 
po koniec Rzeczypospolitej.— J. Rozwadowski:
Mapa językowego obszaru litewskiego. —
A. Brtickner; Pulacy a Litwini. Język i lite­
ratura. — Wł. Semkowicz: Braterstwo szla­
chty polskiej zbojarsiw em  littw skiem  w Unii 
horudelskiej 1413 roku. —  S. Kutrzeba.
Unia Polski z Litwą..............................................

Popielówna S. O pow ieści k w ia tow e dla dziew­
czynek. W Ozdoonej oprawie.............................,

Prus Bolesław. D ziw ni ludzie. Nowele . . . „
Przybyszewski Stanisław. Adam D rzazga. P ow . „
Rodziewiczówna Marya. Barbara Tryznianka.

Powieść.................................................................„
Sarnecki Zygmunt. Czwarta dusza. Halucyna- 

cya. — Szklany domek. — Chamka. — Czy
warto? — Nagroda konkursowa..................... ......

Sienkiewicz Henryk. W spom nienia sierżanta.
legii cudzoziemskiej.....................................................

W tyssenho/f tózef. Puszcza. Pow ieść. . . • „
Do nabycia wa wszystkich księgarniach.
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Am ladw* Wjrdjiwuictwa „Oluau Narodu" Sp. a O g i.  o d p . Mwlakiur udpowimLu*lu)r i kierujący Uoiutfu Wuyo*yń»ki. Drukartiia „Głosu Narudu" w Krakowie pod urządcm Koiuaus lorka.


